
Nr 267 jSroda 3 (16) grudnia 1908 r R ok III.

Wychodzi codziannJe tano oprócz dni poświąiecznych.
Adres pedakcyi, fldministraeyi i Drukami Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowsica).
Trlcfonii Ha, 1672.

Rękopisów  R edakcya nie iv ra ca .

A dm in istracyt otw arta od 1C—4 po poł idniu i od 6— 8 
w ieczorem .

O r o s z e n ia  przyjm uie się do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

miesięcznie kwart. póroci. roei
Prenumerata: W kraju — .86 2.6J 430 8. -

,  Zagranicą 1.36 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem 
40 kop. pierw eaj i 26 kop każdy następny raz, za 

te k s e m  20 kop. p ierw szy  l 10 kop. następny ra i.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Ptinumiratę i ogłobzibia prhyjmujt 
Adminislracyt.

TEATR MIEJSKI. Dynekcya S. Brykina 3669-
D ziś dn ia 3-gc grudn ia  odbędzie się Jubileuszo-ve p rze d sta w ien i cp ery

z pow odu óO-lecia w ystaw ienia tej opery  po raz 1-szy w  W arszaw ie 
4  4  (10o8 — 1908). „Halkę" poprzedzi „Serenada* z opery M oniuszki
7  s  „werbum Nobile" (s łow a  M aszyńskiego, zastosow ane d j  jubileu ­

szow ej u roczystości 500-tnego w ystaw ien ia  „Halki" w W arszaw ie
w 90Ó roku).

Halka — p- Woroniec, Zofia — p. Ratmirowa, J nutek — p. 
Machin, Janurz — p. Bocza.-uw, Stolnik — d. Tlchonow .

HALKA
Jutr dn. 4-go po raz 3-ci „Kopciuszek". Dn. 5-go „Opowieści Hoffmana". Dn. 6 go dw a przeds 'aw ien ia  w  południe „Carmen", 
w ieczorem  „Bajka o Carze Safianie". Dn. 7 g o  dw a przedstaw ienia: w  południe „Faust", w ieczorem  „Boris Gudunow".
TEATR „SOŁO A CO W'1. D yrekcya I. D uw an-Torcow a. D ziś dn. 3-go i w  czwartek dnia 4-go w ysu  będzie now a sztuka AnJrejewjt 
„M iłoić studenta". U czestnicz^ pp. Grej, M orska, Tokarew a, Czaruska; pp B ołchow skoj, D w inski, K ram ów , Leontjcw , Rudnicki, 
Btiepanow. R eżyser N. Saw inów .. Początek o godz. 8 ej w ieczorem . Ceny m ie jsc  zw ycza jn e. V / piątek dnia 5-go grudnia Lenefis p. 
Dwi.iskiego po raz 1-szy nowa sztuka „Śm iech" w  4-ch aktach W ozn iesiensk iego  W sobotę d. g-go w  południe „Zaczarow ane  
koło", w ieczorem  po raz 2-g: „Życie znajdzie". W  niedzielę d. 7-go dwa przedstaw ienia, w pół banie 1) pi zedstaw ienie-odczyt, p re­

legen t A. Jew łachow , tem at „Tragikomedya egzystencyi ludzkiej", 2) sztuka E. Cziiikow a „Biały kruk". 3401—86

3890 -64  
D ziś dnia 3-go ze w spół­
udziałem  całej trupy 
przedstaw ienie farsy  

sensacyjnej

TEATR „BEhGONIER11. D yreacya  M. K ubańskiego.

S *„Sojusz kokot* oraz przegląd  m. 
K ijowa po raz 

10-ty
„Ręce do góry"

Fa BHYKA PAPIERÓW 
FOTOGRAFICZNYCH P. Lebtedzińskiego,
BROMGhAW IURĘ"d0 ŝ bkieg0

w WARSZAWIE 
K rak.-Przrdm . Nr 65, p oleca  nowe

gatunki papierów :
C f l T O D A  C T C ł  “  !  1 1 “  Jo dzienn ego kopiow ania oraz znane już oddawna papiery 

kopiow ania, „ r U l U r M O l L L  I „ I f l  ARYSTOTYPOWY i KOLODYONł1 WY. 13 4897-1

SALA KUPIECKA. W  czw artek 4-go grudn ia  KONCERT skrzypka

I. BRON
Początek o godz. 8l/g w. Bilety sprzed. «* księgarni W ładysław a  Idzikow skiego od 10- ej

do 3-ej i od 5-ej do 8-ej 4 -3 9 3 7 - 4

Sala kupiecka. W e w iórek 9-go grudnia odbędzie się KONCERT
skrzypka J, Pulikowskiego i pianistki M. MetelniKowej.

Początek o godz. 8Va vriecz. Forte^ an ze skłaau p. Kerntopf. B ilety  do nabycia  w  k się­
garni W ład. Idzikuw skiego. 4— 4784—2

J k | j r | | j  W  środę dnia 3-gc g iu d n ia  Wielkie przedstaw ienie naJer efektów -
I Y U  V  ne w 3-eh oddziałach . U czestniczą klowni m uzykalni rodzina Dże.ootti. 
I j  I  I I I V  _ Obrazy kinem atografu. Początek o godz. 8-ej w . Ostatnie dni charapiona- 
W  ■ ■ ■ ■ » ■  tu zorganizow . jnzez A. Otiersteina. W alczą: 1 ) R itzler i Ludwik (rew anż 

na w yzw anie Ritzlera, wanta beztermin), 2) Bambuta i Szw arcer, 3) Sze- 
miaKin i T u o fs t o  (w alka bezterm inow a). W krótce  konkurs p iękności m ębkiego ciała. D ziś 
przyw iozą 4 słonie tresow ane. 3876-55

OGŁOSZENIE.

K ijow sk i Zarząd  M ie js k i
Oli
r-
$

kierując się przepisami o regulaminie zwoływania zebrań pracowników zakładów 
rzemieślniczych, zatwierdzonymi w d. 16 listopada 1906 r przez ministra han­
dlu i przemysłu, po porozumieniu się z ministrem spraw wewnętrznych zawia­
damia wszystkich pracowników zakładów rzemieślniczych, znajdujących się w K. 
jawie* że w niedzielę d 6 go grudnia 1908 r. o g. 7-ej wieczorem w sali ratusza 
miejskiego odpędzie s;ę zebranie wyborcze, celem wybrania 15-tu członków do 
kom.syi, mającej przejrzeć rozporządzenia obow lązujące, dotyczące zapewnienia 
odpoczynku świątecznego pracownikom zakładów rzemieślniczych, wydane 
w r. 1907, zgodnie z uchwałą z d. 15 listopada 1906 r. i skasowane na mocy 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych. W zebraniu wyborczem mają 
prawo udziału delegaci pracowników zakładów rzemieślniczych W Kijowie, któ­
rzy zostali pociągnięci do opłacania podatku przemysłowego w r. Iu07. Dele­
gaci od zakładów rzemieślniczych wszelkich kategoryi wybierani są przez peł- 
noleinich pracowników z pośród siebie po jednemu od każdego przedsiębiorstwa. 
Przy wejściu na zebranie, dekgaci powinni przedstawić swe pełnomocnictwa'

podpisane przez wyborców.

Superfosfat, tom asów kę, saletrę 
cliii., oraz inne naw ozy  m iner, po- 
leca  D om  tiandl. E. K rasicki i 3-ka 
W K ijow ie .— Kafttor K reszczatik  29 8— 4862—1

Zimy zawsze się lękam!
D zieci mŁje bow iem  są bardzo sła- 

I bego zdrow ia i nadzw yczaj w rażliw e.
iato przechodzi zw ykle dobrze, lecz 

| gdy r astępuje zima, w ów czas kaszlą 
j co kilka dni jed n o  m usi pozostać w 
|domn z pow odu przeziębien ia.

— Ależ droga  Hani, d la czego  nie 
I da je Tani dzieciom  sw ym  P raw dzi­
w ych  Sudeńskich M ineralnych P asty ­
lek F ay ’a? Spójrz pani na m oją  gro- 
□adkę w szystk ie dzieci zdrow e ja k  ry ­

by, nie praw daż? L ecz one, idąc ao 
,,zkoły lub na prz ichadzkę, dostają 

I na drogę P asty  ''i  P ay ’a, które w prze­
je  ągu ca łeg o  roku mam zaw sze w  do- 
I mu. 2 -39 45— 1

Sprobój Pani też daw ać dzieciom  
I pasty lk i te a będzie mi Pani w dzię- 
Iczną za ladę.
I C era pudełka <0 kop. we w szynt- 
k ich aptekach i sk ład a m  aptecznych 
N ależy w ystrzega ć  się  f  a lsyf ntatów 
i żądać najw yraźniej Pastylek  F a y ’a z  
prospektam i w  językach  rosy jsk im  i 

1 niem ieckim  Skład g łów n y  w  K ijow ie:
Połudntoup-hosyjskie towarzystwo 

Handlu Towarami Apiocznyipl.
Sanatoryum  lla  choryi h n erw ow ych  i um y­
słow ych  „THERAPIA" D-ra Daniela GoLd- 
berga, w Pi m zk ow ie pod K arazsw ą.
Urządzone w ed łu g  w szelk ich  w ym agań n o­
w oczesnych. 10-cio m orgow y  park angielski. 
H ydropatya. Traktow anie chorych  z pv .yodu 
ograniczonej icn liczby  ściśle  indyw iduali­
zu jące. O bfitość rozryw ek. Opieka aom ow a. 
K uchnia wykwintna. Lekarz m iejscow y: D -r 
W ięckow sk i. Cena oa 4 —10 rb. aziennie.

12— 46 JO- 7

Sprawy Heroldyi
B yły  Sekretarz Senatu radca st. 
A . Buche leg itym u je z tytułów  szla­
checkich , herbów , za'muj< się spraw a 

m: heraldycznem i 6-4902-1 
Petersburg, Pantalejm oAska 27.

d m i r a  et łe<?ons de Pfeinture M Ile Ga- 
raus sera de retou- d erótran ger 

le  1 dócem bre. A  ce tem ps 1’ adresse sera 
annoncó. 15-4538-4

K A L E N D A R Z .

3 (16) Franciszka.
Biur* Taw- Oświat* ( K r - i r - e k  1 kinb 

«Ogniwo»), otwartr od 10 do 3 po południc 
codnannie oprócz nindziel i «wi*i

Cwlozonla w P. T. 8. W  poniedziałek. Chłop­
cy ao lal 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druLinie: 
8 ' / j— —  Wtorek. Panier.k' do lał 14: 5— 6; 
drabinie: 6—7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6— 7. — Czwartek. Cbłopry do lat 14; 
5—6; drabinie. 8Vj—91/* — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—«; druhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. —  Niedziela. Goście: 10— 11 
zrana.

Biuro kij. rz. kat Tow. dobroczynności, MaU- 
Żytomierska Nr 8, otv arie każdodziennie od lo  
do 2-ąj, opr icz świąt i niedziel.

Biuro prany przy kij. rz-kat. Tow • dobroo zyn-
M śoi, Mała-2ytomierska Nr 8, ctwarie codzien­

nie od 10-ej do 5-ej oprócz Swiąi i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
jaawigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro Kora Kobiat Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Furduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośredniotwa pracy „Związku ofieya- 
lisiów na R u si"—  Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Pol. Tow. Ailośnikow Sztuki Kreszczatik Nr •)  
Kanoelarya otwarta od :2 — i i od *— 7 wie 
łzereir

Biuro Związku Równ Kobiot Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwane w niedzielę, wtjrki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmąjo wpisy ora* udziela informacyi.

Blbllotoka Miejska: od o ao p.
Biblioteka Uulwnroyieoku: od 8 do 8.

Bojkot.
Na wiecu we Lwowie, zebranym w 

sprawie bojkotu towarów niemieckich, 
zabrał głos filozof prof. Twardowski i 
w jędrnem przemówieniu poddał ana 
lizie logicznej podstawowe zagadnienia 
akcyi bojkotowej.

Każda akcya zbiorowa, obliczona na 
dłuższą metę, wymagająca tak, jak boj­
kot, stałego wysiłku woli i myśli, tylko 
wtedy może być skuteczną, jeśli spo­
łeczeństwo całe ogarniają uczucia zbio­
rowe o silnem napięciu

Na jakich uczuciach oparto bojkot u 
nas? Były to przodewszyslkiem uczu 
cia krzywdy, jaka się dzieje, społeczeń­
stwu polskiemu w Poznańskiem, i po­
trzeba odwetu.

Uczucia te zbudziły myśl polską, 
przypomniały o potrzebie posiadania 
własnego przemysłu, uniezależnienia 
własnego rynku od produkcyi obcej.

Kiedy jednak wrażenia Wrześni i pra­
wa o wywłaszczeniu przeminęły, osła­
bione zostało napięcie uczuć, bojkot 
wywołujących— pozostały tyiko w nioski 
logiczne o konieczności wyzwolenia 
rynku krajowego i usamodzielnienia 
przemysłu.

Ta niezdolność nasza do stałych u- 
czuć, k tó r ą  zdradzamy we wszysiKich 
sprawach, przejawia się nie tylko na 
polu bojkotu towarów niemieckich.

Z równą biernością przyjmujemy płody 
wytwórczości ducha niemieckiego, na­
wet wtedy, kiedy nie stoi on bynaj­
mniej wyżej od wytwórczości naszej 
lub innych narodów. Gotowi jesteśmy 
nabywać liche malowsmri niemiecKie, 
uczyć się z książek niemieckich, w j- 
chowywać dzieci nasze według wzo­
rów niemieckich.

Na tern polu inwazya niemiecka za­
graża już nie naszym interesom ma 
teryalnym, lecz duchowi naszemu. 
Stąd płynie źródło zakażenia duszy 
ooiskiej obcymi pierwiastkami, osłabia­
jącymi odporność naszą na wszystkich 
polach, paraliżującymi nasze poczucie 
godności narodowej.

Podczas, gdy czech lub węgier, nie­
chcący cierpieć szkoły niemieckiej w 
kraju własnym, bez wahania rozpoczy­
na akcyę bojkotową i nie myśli o tem, 
czy prasa kosmopolityczna zarzuci mu 
„nacyonalizm“ lab „szowinizm'*, nas 
ciągle jeszcze można przerazić lada 
straszakiem słomianym. Ałe czech i 
węgier czerpią pobudkę swych czynów 
w czystem źródle godności i świado­
mości narodowej, dla nich poczucie to 
jest probierzem najważniejszym, miarą 
najwłaściwszą; my—oglądamy się na 
to, co posiadają inni, chcemy nadal 
zachować prawo do historycznego iy 
tułu „pawia i papugi narodów."

Tu tkwi właściwa przyczyna do­
tychczasowego niepowodzenia akcyi 
bojkotowej, tu należy szukać źródła 
poprawy.

Jeżeli chcemy istotnie zapewnić 
akcyi bojkotowej powodzenie, musimy 
zacząć pracę u podstaw i zasadniczych 
jej warunków. Musimy stworzyć po 
budki dość silne do takiego czynu, 
musimy otworzyć społeczeństwu oczy 
na jego nietylko ekonomiczną, lecz 
także duchową zależność od niemców. 
Musimy pamiętać, że zbiorowe działa­
nie społeczeństwa tylko wtedy potrafi 
być trwałe i skuteczne, jeżeli nie jest 
z zewnątrz narzucone, ale wypływa z 
głębokiego przekonania każdej jedno­
stki, biorącej w tem zbiorowem działa­
niu udział. Musimy ciągle mieć przed 
oczyma związek ścisły, który istnieje 
między bojkotem towarów nitmieckich 
a wszystkiemi innemi polami, na któ­
rych się z nitmeami stykamy; musimy 
traktować ten bojkot,jako jedno zlicz 
nych ogniw w pracy nad duchowem i 
ekonomicznem uniezależnieniem i odro 
dzeniem narodu, pracy, której wszyst 
kie cele i dążności— bez względu na 
to, czy się to komuś podoba łub nie— 
zawierają się w haśle: polski rynek 
dla towaru polskiego, polska głowa 
dla myśli polskiej, polskie serce dla 
uczuć polskich!

S. P.

Zaprzeczenie.

cNorddeutsche Allg. Ztg.» zaprzecza umie­
szczonym w cLokal-Aaseiger’ze> oświadczeD.om 
Izwolskiego w sprawie polityki zagranicznej i 
p sze: .Ambasador rosyjski w Berlinie hr. Osteu- 
Sacken zapewniał sekretarza stanu von SchSaa, 
że oświadczenia, iakie, według sprawozdania je ­
dnego z dzienników niemieckich, Izwolskij zro­
bił podczas wywiadu i według których zachowa­
nie się Niemiec w kwestyi Bałkańskiej wywołu­
je  potrzebę formalnego sojuszu między Anglią 
i Rusyą, nie były nigdy robione ani w tej, ani 
w podobnej formie*.

Maryawici u rosyan.

Petersburg, d. 28 listopada.
0  przybyciu do Petersburga dwu 

duchownych maryswickich, Kowalskie 
go i Próthniewskiego, dowiedziałem 
się z „Now. Wrem.“ . 0  celu ich 
pobytu tutaj także powiadomiło tylko 
„Nowoje Wremia*. 0  dalszych ich kro­
kach, mianowicie w kole posłów ro­
syjskich, informowali muie wyłącznie 
dziennikarze rosyjscy, bo oni jedynie 
coś o tem wszystkiem wiedzieli. Do 
nikogo z połakow delegaci maryawiccy

nie zwrócili się i nikogo z nich o nic 
nie piosili. Jeśli pr< sili i jeśli zwraca­
li się, to tylko ao rosyan i to zupełnie 
jawnie. Piszę o tem dlatego, aby mnie 
któ_*nie posądził, że wdaję s.ę \v nie- 
(tyskrecyę że śledzę działalność dele­
gatów maryawickioh w spi-sćb, prze­
kraczający granice obowiązków dzien- 
mkarskich.

Przybycie p. p. Kowalskiego i Próch- 
niewskiego do Dumy zrobiło sensacyę. 
Zwracał uwagę ich strój osobliwy, su­
tanny jasno szare z wizerunkiem mon- 
strancyi. Budziła ciekawość ich akcya 
relig jna, o której „Nowoje Wremia" 
świeżo pisało z dużym entuzyazmem, 
a w której p. A. Stołypin znalazł epi­
zody .zabójstw, popełnionych przez Ua 
tolików na maryawitach". P. p. K. i 
P. zażądali najpierw widzenia się z p 
Guczkowem i z nim długo konferowali, 
przyczem ostrożny przywódca pHŹdzier- 
mkowąów, jak mógł najzawzięciej mil­
czał. Lepiej, jak się zdaje, udała się 
ro&mow’a z prezesem komisyi wyzna­
niowej, p. Kamieńskim, .lewym " paź- 
dziernikowcem, uchodzą.ym za libera­
ła. P. Kamienskij, jak już o tem wie­
cie z telegramów, przyobiecał, że zrobi 
wszystko, aby Duma jak najrychlej u 
chwaliła uznane już przez rząa nu za­
sadzie art. 87 pr. zasad, istnienie sekty 
maryawickiej, a także dodatkowe obe­
cne żądanie co ao rozszerzenia juzyay- 
czn.yęb kompetencyi parafii maryawic- 
kich. Jednocześnie p. K. na tenże 
wieczór zaprosił maryawitów na posie 
dzenie pozadumskiej komisyi wyznanio­
wej, istniejącej przy frakcyi paździer 
nikowców, aby tam mogli oui przed 
stawić szczegółowo wszystkie swoje 
życzenia i argumenty Obrady to by­
ły poufne.

Wczoraj, natomiast, na odczyt p. Ro 
winskiogo w klubie działaczy społecz­
nych dostęp był wolny dla wszystkich, 
mogących się wylegitymować znąjo 
mościąz którymkolwiek z członków klu­
bu, zebrała się też dobra setka publi­
czności wytwornej, członkow Rady 
Państwa i posłów do Dumy, kilkanaście 
dam w szatach rautowych, kilku pola­
ków z Dun.y i kady Państwa i wre­
szcie paru dziennikarzy.

Pan K. J Rowinskij mówił na te 
mat: „Maryawityzm w Królestwie Pol- 
skiem".

Tytuły bliższe prelegenta do infor­
mowania o tym przedmiocie nie są 
mi znane. Jak mówią, p. R. był kie­
dyś inspektorem podatkowym, a obe­
cnie piastuje godność urzędnika do 
szczególnych poleceń przy mmisteryum 
sKarbu. Zapewnił wczoraj sam, że w 
Królestwie Dolskiem byl parokrotnie 
po kilka miesięcy, a z ruchem maryawi- 
ckim w Płocku i gdzieindziej zapoznał 
się bezpośrednio.

Zabranie otworzył przewodniczący 
klubu, p. Krasowskij, zaznaczeniem że 
będzie mowa nie o dogmatach, 'ecz 
raczej o tej stronie zagadnienia, która 
ma znaczenie państwowe.

Potem wstąpił na trybunę sarn pre­
legent i w ciągu jakichś 5 kwadran 
sów wykładał treść i wartość marya 
wityzmu.

Jak już powiedziałem wyżej, p. R 
był w Płocku. Poznał mateczkę Ko­
złowską. Wywarła na nim najlepsze 
wiażenie. Powodem powstania marya- 
wityzrnu było zepsucie księży ich peł­
ne oddanie się osobistym sprawom do 
mowym. Maryawici nie chcieli zrywać 
z Rzymem. Jdali się tam, aby wytłu 
maczyć sw. je  poglądy, i znaleźli przy­
jazne przyjęcie. Zł--żyli „dane doku 
mentalne" o występnem życiu księży 
katolickich. Lecz wtedy zaczęły się 
intrygi tych ostatnich. Zawieźli oni 
do Rzymu 14 tysięcy rubli, aby' tym 
sposobem starania swe uczynić skute- 
czuiejszemi. Papież odwrócił się od 
maryawitów i trzeba było utworzyć 
samodzielną sektę.

Wypadek ten wywołał odpór ze stro­
ny katolików. W ciągu roku było 14 
pogromow marya wiek ich Dopiero wy­
danie ukazu tolerancyjnego „uspokoiło 
wszystko" i obecnie już zatargów nie­
ma. Ruch maryawicki rozszerza się 
w całej pełni. Co o tem mówi staty­
styka? Jest obecnie 33 duchownych 
maryawickich, jest mateczk a Kozłowska, 
jest może 200,000 wiernych, a może 
tylko jak twierdzi prof. Pogodin, 85,ooo 
Natomiast liczba sympatyków „dosię 
ga zapewne ogromnej cyfry 500,000*.

Wyższe duchowieństwo katolickie 
od początku zwalczało maryawityzm. 
A kiedy to nie pomogło, powołano do 
życia „Związek Katolicki", który zre­
sztą na razie nic w tym kierunku nie 
robi, a tylko zbiera pieniądze; zresztą 
w Płocku wybudował już przytułek, 
ale za drogie pieniądze, gdy maryawi­
ci rob ą takie rzeczy za bezcen, lnte- 
ligencya polska także nieżyczliwie trak­
tuje maryawitów, bo obawia się, że ci, 
żyjąc zanadto w Chrystusie, będą dale­
cy od polityki i zatracą uczucia patryo 
tyczne. Prelegent pośj*iesza zresztą 
uspokoić nas, że tak źle nie będzie.

Na czem polega szybkie powodzenie 
maryawityzmu?

Dla pana R. jest to jasne, jak słoń 
ce. Lud polski jest nadzwyczaj sym­
patyczny (a cały naród bardzo kultu- 
raln ), b. poczciwy i posłuszny prawu, 
ale jest on biedny i przybity. * Tymcza­
sem naród polski, lubo uposażony w 
wielkie cnoty, jest najbardziej arysto­
kratyczny, jaki można sobie wyobra­
zić. Między ludem a innemi klasjmi 
jest przepaść, nieprzebyta nawet teraz, 
przy ogólnym wzroście uczuć narodo­
wych. Także dla księży katolickich 
chłop jest synon mem czegoś niższego. 
Otóż maryawici wprowadzili tu grun­
towny przełom. Wogóle sekta ta u- 
znaje równość powszechną, dlatego

szczególnie życzliwie odnosi się np. do 
żydów. Dla ludu poświęca się całko­
wicie. Podnosi jego życie moralne, za­
kłada dlań stowarzyszenia współdziel­
cie i przytułki, funduje szkuły i t. p 
"W tem leży właśnie potęga maryaw.- 
tyzmn, że podejmuje on zadania so 
cyalne. Już Renan stwierdził, że wszy 
stkie nowopowstające r^ligie zaczynały 
od rozstrzygania Kwestyi socyainych 
A maryawici właśnie pod tym wzglę 
dem w dwu kierunkach działają: naj­
pierw odpowiadając najgłębszej potrze­
bie ludowej — zaprowadzają liturgię w 
języku ludowi zrozumiałym, polskim, 
mówią kazania na tematy życiowe, do­
stępne, a później pracują nad podnie­
sieniem społecznem ludu. Są oni też 
do tej roli świad mia przygotowani, 
bo duchowni maryawiccy rekrutują się 
z pośród najwykształceńszego kleru, z 
akademiKów. Życie ich osobiste jest 
wzorowe: mieszkają w celach poje­
dynczych przy kościołach, co się bar­
dzo podoba ludowi, żyją skromnie, ć 
sceiycznie. V\ szyscy maryawici są mi­
li, serdeczni, zgotowali panu R. najra 
dośmejsze przyjęcie, pełni są „radości 
życia". Opowiadali mu o tem, czego 
dokonali już (w Łodzi dom na 200 o- 
sób, w Zgierzu, Lublinie, Łowiczu przy­
tułki, warsztaty tkackie, sokoły, war­
sztaty rzemieślnicze) i co mają w pla­
nie.

Przed całym tym ruchem — mówił 
dalej p. R.—  leży olbrzymia przyszłość. 
Najpierw są tu widoki wytworzenia 
polskiego kościoła narodowego, daleko 
bliższego piawosławiu niż jest rzym-ki.

Następnie, jak to utrzymuje L^roy 
Beaulieu, na chrześcijaństwie spoczywa 
obowiązek rozstrzygnięcia kwestyi so­
cjalnej i kto wie, czy tego me uczynią 
słowianie. Wszystki6 bowiem naroay 
powiedziały już swoje ostatnie słowo, 
ale słowianie jeszcze nie. Widzimy też, 
że maryawityzm szerzy się już poza 
granicami K.ólestwa Polskiego. Prze 
rzucił się na Litwę, przerzuca się na 
Śląsk, a być może, że wkrótce odegra 
wielką rolę i w Czechach. Możliwem 
jest to także w Dalmacyi, w Sławonii 
Biskup Strossmayer napróżno starał się 
tam o liturgię słowiańską, może teraz 
marydwityzm uczyni realne-m to pra­
gnienie ludowe poza wolą i uporem 
Rzymu.

W tem miejscu, kiedy już myśleli­
śmy, że sz. prelegent przeniesie się do 
Afryki, zatrzymał się on aby powrócić 
do Rosyi.

Na jaki wpływ może liczyć prąd ma­
ryawicki w Rtisyi? Autor stwierdza, że 
kościół prawosławny znajduje się obe­
cnie w „stanie paraliżu". Jest rządzo­
ny biurokratycznie. Jest pochłonięty 
przez państwo. Niema soborów, niema 
porozumienia się wzajemnego. Ducho­
wieństwo prawosławne posiada ideały 
bizantyjskie „ratowanie własnej duszy", 
oderwanie się od życia, nie zna ono 
ludu, nie z«jmuje się jego potrzebami 
Parafia jest wypadkową jed.iostką tt- 
rytoryalną, ale nie związkiem dusz po­
krewnych, więc menia zasadniczej ku- 
móiki życia religijnego. Wskutek t-go 
lud względem prawosławia obojętnieje, 
rozwija się w mm sekciarstwo. Tak 
więc maryawityzm jest i w Rosyi mo­
żliwy. ale p. R. tego sobie nie życzy. 
Naw < hiie on do r t fo r m  w kościele pra­
wosławnym, do zwołania soboru, Ju d o  
odrazu powiada, że małe ma nadzieje 
w urzeczywistnienie tego postulatu, no 
kijowsiti zjazd misyonarsk' rozwiał 
wszystkie złudzenia. A jednak jeśli nie 
będzie reform, maryawityzm zacznie 
się szerzyć w Rosyi.

Taka była treść odczytu p. Rowin 
skiego.

Potem rozpoczęła się dyskusya. Pierw­
szy wystąpił muryawita K..walski, ale 
mówił krótko. Zaznaczył, że ich celem 
głównym jest kochać Chrystusa, jedną 
ludzkość Chrystusową. Ponieważ wyż 
sze du< howieństwo katolickie im na to 
nie pozwalało, więc urządzili ł. hyzmę 
Zresztą prosił o Zadawanie pytań po­
szczególnych, co też uczyniono.

Przew. Krassowskij: Jakie są źródła 
utrzymania duchownych maryawickich?

P. Kowalski: Czynimy śluby ubóstwa 
(jak św. Franciszek z Assyżu. jak apo­
stołowie), zadawalamy się tem, co nam 
ofiarują, a potrzebujemy mało, bo mie­
szkamy w celach, nie jadamy mięsa, 
nie pijamy nic i gości nie przyjmuje­
my Po wsiach mówią, że jeden c h ło p  
może sam utrzymać jednego księdza 
maryawickiego.

Ktoś: Czego pragniecie od prawodaw­
stwa?

P. Kowalski: Chcemy zależeć nie od 
gubernatora, lecz od ministra spraw 
wewnętrznych, chcemy być kościołem, 
a nie sektą.

Po tej wymianie zdań nastąpił nowy 
szereg mówców.

Poseł do Dumy z umiarkowanej pra 
wicy, p. Tkaczew, przemawiał w spo­
sób wielce natchniony. Wśród po 
wszechnego zamętu, wyuzdania, porno­
grafii, rozpasania słyszy się głos ma- 
r/awitów. „Święta to, czysta kropla 
przęd nami*. Całe nasze sympatye są 
po ich stronie. Kochamy tych < zystych 
ludzi. Z czasom zleją się kościoły, a 
będzie to ich zasługą. Wiemy, jak jest 
nieszczęśliwy chłop polski, juk wzgar 
dzony i biedny oni go podnoszą. Jeśli 
pap;eż nie pozwala im żyć po chrzęści 
jońsku, to my dajmy im tę możność, 
Maryawityzm oddziała ożywczo i na 
prawosławie w którem dzieją się rze­
czy złe, bardzo a bardzo złe, poprostu 
rozpaczliwe.

Wspomniany wyżej poseł p. Kamien­
skij, urzemówił dwukrotnie, zawsze w 
sposób ciekawy. Zapewniał, że komi- 
sya dumska wszystko uczyni, aby do- 
pomódz maryawitom, i nie wątpi, że

Duma to zatwierdzi. Bo — wołał — nie 
zapomnijmy, że .rosyjska myśl pań­
stwowa zawsze stała na gruncie szero­
kiej toierancyi religijnej". Ta ostatnia 
nigdzie me była luk przestrzegana, jak 
u słowian, a więc i w Rocyi. Manifest 
z dnia 25 grudnia 1904 roku jest no- 
wem tego świadectwem.

Następny man.fest z 3u-go kwietnia 
1905 r. można porów nać jedynie z edyk- 
tem nantejskim

Następny mówca, (którego nazwiska 
nie dowiedziałem się), poiównał ma- 
ryawiiów do chrześcijan z pierwszych 
wieków. Nasladujmy-ż ieh, — wołał — 
przerodźmy się wewnętrznie na ich po- 
dobknstwol

P. Tregubow, sektiarz (ewangelista), 
pyta naprzód, co to za sekta w Polsce 
t. z w „bezkościelnych"?

P.' Kowalski: Mówa tu zapewne o 
„kotach". Taka se*ta nie Istnieje. To 
prasa polska ją wymyśliła, aby ośmie­
szyć nas,-aby obok k„Jów  były i Koty. 
(P. Wergun woła na stronie: ach Boże, 
co za polityka godna jezuitów).

Po tem pytaniu p. Tregubow zazna­
cza, że także sekty rosyjskie zasługują 
na uwagę. Maryawici me są odosob­
nieni, wszyscy sekciarze rosyjscy są 
z nimi Soliuarui. I oni cn^ą żyć po 
Chrystusowemu, ale im na to nie po­
zwalają.

romożciez .więc i nem!
Jedyny z mówców polskich, poseł do 

Rady Państwa, p Korwin Milewski wy­
powiedział krótką mowę, któia jednak 
.szokowała* entuzyastów maryawickich. 
Mówca przede wszystkiem oareślil swe 
ogólue stanowisku w sprawach religij­
nych w ten sposób, który go widocz­
nie uczynił zupełnie objektywuym w 
roztrząsaniu wszystkich wogoie zagad­
nień wyznaniowych. Nie zatrzymuje 
się na dogmatach, na których się zgo­
ła nie zna. Ale zapytuje: jak się mo­
gło stać, że w Rzymie, w którym ma­
ryawici znaleźli nadmierny „przepych 
i rozrzutność" (jak utrzy mywał p. Ro- 
winsky), mogły taki tfekt sprawić 14 
tysięcy rubli duchowieństwa warszaw­
skiego, skoro wiadomo, że za te pie­
niądze, jak powiedział pewien pisarz 
rosyjski — nie mużna kupić nawet taj • 
nego radcy? Maryawici są widocznie 
uposażeni w nadnaturalne cnoty, w szys­
cy n.ają grzechy, on i— nie. DLcz go 
w Rosyi sekciarstwo nie wywarło ta­
kich skutków, jakich tu teraz spodzie 
wają się od maryawityzmu, chociaż 
wiadomo, że chłop rosyjski jest jeszcze 
biedniejszy od naszego, że właściciel 
ziemski, któiy w Kooyi jest urzędni­
kiem a nie pracuje na roli, tak jak 
nasz,— nic nic todi ala ludu, że u was 
w cerkwi używają także niezrozumiałe­
go języka starosłowiańskiego? Ducho­
wieństwo prawosławne w kwestyi so- 
cyalnej może chyba tak tylko działać, 
jak działał o. Hapon. (Piotesty wśród 
audytoryum). Wszystkie sekty przy­
chodzą za poźno. We wszystkich ich 
powstaniach podstawą jest niedoskoua- 
1 ść dii-howieństwa, a ta zawsze bę­
dzie istniała. Maryawityzm nie rozwi­
nie się mguy pa podobieństwo wielkioh 
kościołów z czasów reformacyi.

Repl.kowali jemu: p. Rowinskij, któ­
ry bardzo się obraził na wzmiankę o Ha- 
pome i nal -gał dalei na to, że okres 
protestantyzmu tak się rozwinął, to i 
maiyawityzin może mieć pizyszłość 
przed sobą; p Kdmienskij, polemizując 
z p. K. Milewskim, bi> rący rzecz pia- 
wdziw ie sub specie atłermtatis; wi. sz- 
cie jakiś duchowny prawosławny, który 
wyraził pod adres m maryawitów sze­
reg wątpliwości, dlaczego zajmują się 
tylko ludem, a inne warstwy zanied­
bują, stając się przez to „arystokra­
tycznymi demokratami"? Gdzie leżą 
dogmatyczne różnice m ęd/.y katolicyz­
mem a maryawityzmem, bo on ich nie 
widzi i dlatego w tę schyzmę nie wie­
rzy?, i poddał szerokiej krytyce stan 
rzeczy w kościele prawosławnym, utrzy­
mując, że przywiązanie ludu rosyiskiego 
do prawosławia jest tak małe, że lada 
broszuika na ws. sprowadza odpadnię­
cie połowy wiernych.

Takie były narady rosyan w sprawie 
maryawityzmu.

Scevinus.

Program auslpyacki.

(Dziennik «Vardar» donosi, że między ari 
utami krąż? manifest, głoszący wdzięczność A 
stryi za j^) działalność dla zjednoczenia i pos 
pu aibaóczyków. Program austryacm obejmi 
wytworzenie albańsk ego języka piśmiennego 
ustanów en.e szkół albańskich. Ustępując dobi 
wolnie z sandzaku nowobazarskiego, dała Austr 
albańczykom pole do znpełtie swobodnej dz 
łalności.

«Vardar» twierdzi, że manifest teu złozo 
w austro-węgierskim konsulacie w Skoplju.

O S erb ii.
— o--

Korespondent „Nowego Wremien 
Berezowskij, który bawił dłuższy 
w Serbii, w ostatnich dniach b 
Pradze, gdzie rozmawiał ze wspó 
cewnikiem „Narodnich Listew". 
Berezowskij charakteryzuje serb 
przypuszczalny sposob pr wadzen 
wentualnej wojny auslryaeko-serb 
następującemi słowami.

„Serb jest w boju dziki, a gdy 
je w obronie swych praw, staje 
drapieżcą... Wojna z Austryą b 
rozpaczliwą walką całego narodu 
skiego. Austrya popełni błąd, 
wywoła tę wojnę, która może byi 
Austryi fatalną... Wojna byłaby
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szna i tak dzika, krwawa i rozpaczli­
wa, że świat cały truchlałby nad jej 
okropnościami. Widziałem trzy wojny, 
chińsko rosyjską, japoństcą i boerską. 
ftadna nie była tak wściekłą, jak była­
by nią wojna austryacko - serbska. 
Serb jest w walce groźnym zapamię 
talcem i zdecydowany na wszystko 
w rozpaczliwej zaciekłości. A zna azlby 
wielu pomocników. Z Rosyi stawiłyby 
się całe legiony ochotników. Włosi 
nie ustają w objawach życzliwości dla 
Serbii; oficerowie włoscy i garybald- 
czycy ofiarują rządowi serbsk;emu swe 
usługi.-

Ostatnie zdania nie są już charakte­
rystyczne dla położenia międzynarodo 
wogo, ale tylko i wyłącznie dla kore 
spondenta i jego dziennika. Garybald 
czycy r.ależą do historyi, a „legiony- 
rosyjskie składałyby się z takiego m«- 
teryału, że byłyby dla Serbii najcięż­
szym kłopotem; dałyby się onestrbom 
we znaki może nawet gorzej oa wojsa 
nieprzyjacielskich.

Spodziewaną wojnę p. Berezowskij 
charakteryzuje tak:

„Nie będzie to wojna prawidłowa, 
według s tu d y ó w  akademii wojskowych 
i manewrów. Będzie to levóeen rnasse 
Secbowie będą wojować dziko i stra­
sznie, jak boerowie, jak hi zpame w r. 
1807 przeciw francuzom. Austrya bę­
dzie m:ała robotę trudną i znojną. Ni* 
będzie czyniła postępów odpowiednich 
swej przewadze. Zdobędzie wprawdzie 
Belgrad, ale i Napoleon zdobył Mo­
skwę- ...

Co się tyczy stronnictw serbskich, p. 
Berezowskij ntr/ymuje; ie

„na pierwszym planie stoi wielkie 
stronna two siaroradykałów; jestto par- 
tya Pasicza, na< yonalisiyczna, identy­
fikująca się z usposobieniem narodu. 
Stronnictwo to marzy o oswobodzeniu 
Bośn i. Inaczej zachowują się politycy 
ze stronnictwa Ljuby Stojalovicza by 
lego pn-yydenta gabinetu; je.-*t to obó/. 
t. zw. młodoradykałów, czyli samostal 
ców, którzy me chcą uczuciem rozstrzy 
gać o obecnej fatalnej sytuacji Serbii, 
lecz rozumem. Stronnictwo to stara 
się z największą usilnoscią o pokojowe 
załatwienie zatargu z Austryą i ostrze 
ga przed awanturniczością wojenną, o- 
czekując speinienia słusznych życzeń 
Serbii od kontarencyi Stronnictwo to 
oportunistów serbskich przypada do 
myśli ministrowi spraw zagranicznych, 
Milowanowiczowi. Patryotyczne nie 
mniej od staroradykałów, stanie w chwi­
li niebezpieczeństwa do boju z caią 
stanowczością.-

Z prasy polskie].

„Gł. Warsz.-  z powodu zajścia mię­
dzy posłami ludowcami pisze:

(Biutalue zajście w kuluarach parlamentu 
wieńiin ikiego pomiędzy po;i..mi ludowcami Ul 
szewskim i Mleczką, jaku  zdarzyło się przód 
paru dniami, jest jednym z jajsrawych objawón 
farmeniu. którj uurtujj od dłużaztgo juz czasu 
w gaiicyjskieui stn .aictwie ludov.em. Klaska 
Stapius«.ogo i sti fczyka w Jaśle, w owym cma 
teczn.ku* Juaowców, o czem podawali;mj wia­
domość przód pa.u tygodniami, wystąpienie z 
klubu ludowców posłów Mleczk i Paducl.a, po 
letnika, jaka toczy się pomiędzy cfrzjjaci.len t 
Ludu*, orgauem btapibskiego, a (Gazetą Ludo 
wą». organem, który się uważa za t| rawowier 
nie ludowcowy*—oto naja ażuiejsze objawy tego 
feunemu. Źiódłcm jego j. st takiyaa pos.„ Sta- 
j  ńskiego podczas sesyi ostatniej sejmu galicyj 
ak.ogo. <G.zeia ludowa* wypomina biapihukie- 
mu przy każdej sposobności sojusz z konserwaty­
stami, który doprowadził do utopienia sprawy 
reformy wyuo.czej ao sjm u , do przeprowadze­
nia projektów szkodliwych a a wiościau, jak 
przymuso-u organizacja „a-odow a, astawa o 
roboiuikach sozouo.cycu i leśnych i t. p

Ferment, jaki rozkłada obecnie galicyjskie 
stronuiciwu ludowe jest więc przeaewszysiaiem 
walką z dyktaturą Stapińskiego. Na wodzu lu ­
dowców m ci się jego długoletnia dotychczasowa 
az.alaluość. Zbyt wiele w działalności tej było 
demagogii, pierwiastków destrukcyjnych, budze­
nia nienawiści, zamiast pracy twórczej. P . Sta- 
piński zbyt n.edawuo apoteozował Szelę, marzyc 
.a szpaltach (Przyjaciela Luuu* u Drukowaniu 

ulic czaszkami szlacbecKicmi, aby gwałtowny 
zwrot jego w kierunku konserwatystów móg. 
być zrozumiany i aprobowany prz- z szerokie 
rzeore zwolennuów slronn.ctwa ludowego*.

„Głos Narodu- pisze z powodu pa­
noszenia się niemców w Galicyi.

cGdyhv -ząd galicyjski, który Zowią tpol- 
akim*, był istotnie puiski, a t go mamy prawo 
Żądać przynajmniej ud naszych władz autono­
micznych — mgdyby n. j mogła zu hwałość Die- 
mieika lak wybujać. Jaka ślamazarńość z na- 
eztj strony pauuj<rpud tym względem, wystarczy 
wskazać na drobny wprawdzie, lecz :haraktery- 
styczny fakt, iż toJerujemy w Gaiicyi urzędowe 
nn mieckie nazwy miejscowe przeszło 50 osad, 
w których podług ostatnieKO spisu iuduości nie­
ma ani jednego niemieckiego mieszkań a. Mamy 
nawet w Galicyi ouzo obszarów dworskich, znaj­
dujących się w ręku polskiem, z urzędowemi 
memitckiemi nazwami, gdzie nigdy nawet uie- 
pOstala noga niemiecka. Czy nawet na usunię 
cie tego upokarzającego d ‘a nas itunu zaobyć 
się nio możemy?*

Swobody rosyjskie.

Pewien polak, wysoki nrzędnik w Rosyi, opo­
wiada w tSłowró* w ..szs skimn następu.arą 
anegdotę: W roku 1S77 podczas wojny, którą 
Ri sya prowadziła z Turcyą w celo wyzwnlenia 
ludów rbrześcjańskicb z pod jarzma oitomań 
skiego, wyieciiałem z senatorem H .be, pniakiem, 
a wysokim dygnitarzem rosyjsk-m. do Zagrzebia. 
W  stolicy Kroacyt miał senator Hubo rozmówić 
się z wielu przywódcami kmackimi, a zwłaszcza 
z b skupem d rem Stmsmayerem.

Z Zagrzebia wyruszyliśmy do Wenecyi przez 
Tryest. Senator Hubo dalej do Wluch jechał, ja 
z W en ecy i przez Wiedeń wróciłem do Warsza­
wy i do Petersburga, gdzie urząd zajmowałem. 
W necye, tak bogatą w pamiątki i arcydzieła, 
zwiedzaliśmy w ciągu dni kilku Pierwszego 
dn>a popchaliśmy na wyspę San Lazzaro do kla­
sztoru Ormiańskiego, słynącego ze swoich zbio­
rów oraz pobytu w jego murarb lorda Byrona. 
M oicb, dobrze po włoskn i fram-usku mówiący, 
był wyznaczony do oprowadzenia dygnitarza 
państwa rosy jsk ieg o  W trakcie rozmowy oka­
zało Się, że literatura oimiańska jest znana se­
natorowi, co wzbudził ) jesz,cze większe uszano 
wauie i naprowadziło rozmowę nu tory bardzo 
poważne. Towarzysz mój polny ił o wojnę ro­
syjsko turecką i mówił, ze Rnsya walczy za swo­
body ormiańskie i dąży do nbroDy j oswobodze­
nia ormian z p d ucisku tureckiego.

Mni b milczał, a w odpowiedzi skrzyżował 
ręce na iv r s  a b i rzekł:

—  My modlimy się zawsze za dobroczyńców 
naszych...

Oglądanie klasztoru trwało dosyć długo. Na 
ostatek wprowadzono nas do słynnej bibMieki, 
obejmującej tez pokoje przez Byrona ongi zajmo­
wane, z cudnym'widukiem la niebieskie fale 
Adriatyku.

Tu oprowadzający nas mnich podał grubą 
kuęgę, w której wpi-ują nazwiska swoje zwie- 
(Łające klasztor osoby. Traf.ło się, że ostatni

podpisał się po rosyjsku ks. Gagarin, także czło­
nek rady państwa rosyjskiej. Senator Hubo po­
łożył rosyjski podpis swój pod podpisem kolegi.

Moich podał drugą małą księgę, prosząc se- 
Dhtoia o podpis, czyniąc uwagę, że iu podpisują 
się wielcy tego świata i głowy korouowane. Se­
nator podpisał się po francnsKu. Wówczas mnich 
podał trzecią książsę, mówiąc, że tutaj podpisu­
ją się cnasi przyjaciele*, uczeni, znawcy litera­
tury i historyi ormiańskiej i precli raz jeszcze 
o podpis.

Stnator zwrócił się do mnie i po francusku 
rzekł:

—  Podpisałem się po rosyjsku urzędowo, pó ­
źniej po francusku, to teraz w tej książce mogę 
się po polsku podpisać — i polski podpis po­
łożył.

Mnich spojrzał na nas badawczo i po chwili 
zapytał:

— To paucwie polacyr
Na twierdzącą odpowiedź rzekł:
— Nieco mi Wa<za Eksceicni ya wybaczy że 

nie dal m odpowied/i — kiedy mówił o swobo­
dach, które nas od Rosyi czekają. Oióż mówi­
łem otwarcie, że modły za«ylan y za dobroczyii 
ców oaazycb, ale nie dodałem, ze nie dow erza- 
my i Jękiimy się cswobód*, które nam Rosya nać 
zechce... Uesarz aastryacki zaszczyca nas wzglę­
dami swoimi i opieką. Król włoski obdarza nas 
wszelki mi swoLudami, za co mu wdzięczni je ­
steśmy, a'e swobód, które Rosya nam duć może, 
lękamy się...

Dalej zyczył wszelkiego powodzenia Rosyi, 
zasyłał m idły za je j władcę, ale nieufność prea- 
bijała z każdego zdania, wypowiedzianego przez 
ormiańskitgo mnicha.

Z Izb prawodawczych.
X  W  stnioren coni>en’cie rozważano dnia 

29 listopada sprawę budżetu na rok przyszły. 
Prnf. Aleksie, ao twierdzi, że Dudżet można bę 
dzie rozważać w Dum e juz dnia 15 lutego. In­
ni członkowie kommyi uważają, iż można będzie 
zaorać się do budżetu dopiero w poeząikaih 
marca. Sprawa porządku, w jakim będzie bud­
żet lozwsżarir, zosia. oddam, przez prezydyum 
do frakcyi. Frakcy im również uddauo projekt 
pośpiesznego uctiv.alauia praw, o czem już pi­
saliśmy. Prawa bęaą przyjmowane w jednem 
lylko czytaniu i bez dyskusyi. Gdyby przeciwm 
i-ri jekto w i danego prawa głjsownło więcej niż 
50 posłów, projekt zostaje rozważany według 
zwykłego regulaminu.

X  - Skrajna p>awica pozostawia swoim człon­
kom prawo dowolm-go głosowania przy debatach 
nad prawem z djiła 9 listopada. Ukbwala ta 
ji Si wynikiem różnicy zdań we Lak-yi. W ię­
kszość uważa za konieczne poddać prejekt grun­
townej przeróbce, mniejszość ebee przyjąć pro- 
j< kt bez zmian.

X  Powstała ponownie myśl utworzenia fra- 
koyi dO'hown,ch. Pubud .ą w te| sprawie jest 
m ędzy it.nemi wykluczenie Lebiediewa z frakcyi 
nacyonalistów. Ogólną platformą now.j frakcy 
ma być w sprawach politycznych program pa- 
źdzn ruikowców, w sprawach społeczno ekonom.- 
czoych bardziej radykalny.

X  Podobno posłowie finansiści z Rady Pań­
stwa są niezadowoleni z powiększenia kredytów 
na utrzymanie stkół, uchwalonego w Dumie. 
Zlaniem ich jest to (niebezpieczny piecedens*. 
Duma powinna zawsze obcinać kredyty, wyma­
gane przez rz^d, nigdy zaś nie powinna obja­
wiać zbytniej szczodrobliwości wobec nieszcze­
gólnej sytuacyi finansowej.

Z prasy rosyjskiej.
—jp(—

Z powodu uchwalenia pożyczki pisze 
„Sowretnieonoje Stawo- :

— Duma Państwowa zrezygnowała ze swycb 
praw, zrezygnowała z najdrogccenniejszego pra­
wa reprezeutacyj narodowej—dawania lub uieda- 
war't pieniędzy r ąduwi. Jest to prawo, na 
podstawie które*o dokonywa się rozwój history­
czny konstytucyi, jeot to prawo, które u Las 
szczególniej, w.obec młodoś i konstytj yi, w do­
datku ciągle kwestyouowaurj, jest osobliwie cen 
ne Tylko u^tanawiśjąc ostre przepisy przy odzie 
laniu kredytów tylko zawarunkowąjąc je  i robiąc 
z nich narzędzie dla wymuszenia ustępstwa na 
rządzie, może Duma utrwalić swoje istnienie 
i zrobić z siebie siłę, z którą trzeba będzie się 
liczyć. *est to ta dźwignia, za pomocą której 
można dokonać całego szeregu reform, niezbę 
doych dla kraju, i rozszerzyć prawa samego par- 
lamemu.

(J.-driak większość dumska postępuje tak, 
jak gdyby nie r -zumiała zupełnie swego postępo­
wania. Czyż zdawała sobie sprawę Duma ze 
swycb praw, kiedy oddawał, sprawę pożyczki 
do uznania mini .i -a skarbn? Mnżnc przypuszczać, 
zo nie, bo nie podzieliła poglądu opozycyi na to, 
Ze izb;, ma prawo rozważyć sprawę pożyczki w 
całej jej rozi iągłości, a nie w ciasnych tylko 
granicach pozwolenia lub uiepozwoleuia na jej 
zaciągnięcie. Duma nie rozumiała, co robiła, po­
zwalając na pożyczkę dla pokrycia deficytu we­
dług Dudżetu, któi. go sama joszrze nie rozwa­
żała, a którego d* flcyi jest jeszcze nieokreślony. 
Deficyt t'*n może, mcze być, a może go i nie być. 
Ale Duma nie bacząc . z  to, u zamkniętemi oczy­
ma ui hwan zaciągnąć pozyczkę na pokrycie nie­
wiadomego deficytu*...

„Ruskoje Słowo- pisze w tej samej 
sprawie:

(N ie licząc nic nr swe prace budżetowe i 
machnąwszy ręką na we własne osoby, kierow­
nicy Dumy uznali projekt ministra skarbu za 
nagły i niecierpiąi y zwłoki. Przytem prof. Ale- 
k-iójonko spróbował zrobić zagadkową alu&Tę <lo 
tego, o czem nu  wie nikt. (Bywają chwile h i- 
storyczne —mówił pr. Alekriejenko— kiedy wolne 
kapitały są uadzwyczaj cenne i ważne, kiedy 
kraj, zapewniwszy sobie zawczasu środki, może 
z dumnie podnie-ioną głową iść swoją drogą i 
kiedy należy powiedzieć a we znaczące zd cie. 
Nie wiem, czy my obecnie znajdujemy się w ta­
kiej sytuacyi, ale trzeba się przygotować na to, 
że sytuacya taka może przyiść*.

(P . Kokowcew— pisze (Ruakoje Słowo*—mo­
że mieć :a l do prezesa komisy budź- towej: poco, 
w jakim celu „lara się on zepsuć kurs wa'orów 
wogólo i obniżyć kurs emisyjnej nowej pożyczki? 
Prz> cież dyrektowie banków, z którymi rokuje 
Kokowcew, po mowie p. Aleksiejenki mogą | o- 
wiindzieć (Alial Należy to uwzględnię*. I -oczy­
wiście uwzględa.ą to, że Rosya <i dumnie pod­
niesioną głową* golowa stracić głowę*.

Tal* a now a rzeczywiście może być 
nazwana niedźwiedzią przysługą.

„Murzyn może odejść- , ale murzyn 
nie chce odchodzić i na łamach „Ru- 
SKoje Znamia* broni sitj ze wszystkich 
sił. Na ten raz jednak „Nowoje Wre- 
m a“ otrzymało ś( isłe i be/,względne 
instruk ye i zamierza najwidoczniej raz 
na zawsze związkowi narodu rosyjsuie 
go „najeżyte- miejsce wskazać.

(Z  j,-dnej strony -pisze iNuwnje Wremia»— 
cały szereg; reform, jik o  rezn tat niejednokrotnie 
i uroczyście zaznaczauej woli Morurcby, praca 
w tym kierunku licznych, prawnie ntwor/onych 
instytucyi, złozona i fiarniunijnie zorganizowana 
całość państwowa, powołana do , dnowjehia ojczy­
zny we wszy-tkich dziedzinach jei życia, z dru­
giej zaś nu sm nie nsprawi idliwione wezwan.e, 
aby ten u nie wierzono, namiętne twierdzenie, 
że się to rohi wbrew woli Najwyższej, a wreszcie 
systematyczne przekonywanie umysłów o niezbę- 
dnoś i gwrltownego przewrotu.

(Zdrowy sens wskazuje nam, że w drogim 
wypadku znajdnjpmy się w obliczu żywiołów re­
belii, uaj/npełniej niedopuszczalnych w dobrze 
zorganizowauem państwie.

(I  jeżeli to żywioły bez żadnych zasad nie 
tolerują cugli prawnej władzy rządowej, to spo­
kojne warstwy społeczne maią pod-tawy do trak­
towania z jeszcze więaszą nielol rancyą samo­
zwańcze zakusy tej partyi, nie oparte na żadnem 
prawie, nie usprawied iwiono niczem, prócz bez­
granicznej pewności siebie*.

Tak prawi „murzynowi- p. Suworin 
starszy.

W  tym samym numerze „Nowoje 
Wremia- znajdujemy artykuł o niezbę­
dności ustanowienia odpowiedzialności 
urzędników.

'(Najw.ększym brakiem —  pisze w (postępo­
wym* tonio organ petersburski — rosyjskiego są­
downictwa administracyjnego jest t. zw. gwaran- 
cya administracyjna -  absolutne prawo władzy 
zgadzać się lub nie nu oddanie pod sąd podle­
głego jej urzędnika. Przytem od woli władzy 
zależy nietylkc wszczęcie dochodzeń.a karnegc 
przeciwko urzędnikowi, którr zawinił, ale nawet 
po ukończeniu formalnego z udziałem prokura­
tury śledztwa od władzy zależy oddanie takiego 
urzędnika pod sąd. Innytucye Lądowe i proku­
ratura są bezsilne w walce przeciwko przestęp­
stwom służbowym*.

Oceniając ogólnie projekt reformy 
w tej dziedzinie (szczegółów tu nie 
przytaczamy) zaznacza „Nowoje Wre­
mia- , że ten projekt przychylnie powt 
tać należy. Przez zni' sienie gwarancyi 
administracyjnej można dopiąć istotnej 
odpowiedzialności urzędników. ( j . )

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  Po znanym okólnika ministerstwa oświaty, 
żądającym zobowiązania od prof sorów iż nie 
będą należeli do partyi (antyrządowych*, złozył 
w st.oim czasie pruf. PeirazjJ ,i na ręce rektc 
ra odpowiedź, w której zaznaczył, że jego azie- 
ła naukowe świadczą, iż on nie może należeć do 
partyi, odrzucających potrzebę państwa i władzy. 
Co się tyczy żądania, aby (nie pozwalać solie 
nietylkc na postępki, Które karano są przez usta­
wy kryminalne, lecz i na takie postępki, które 
sprzeciwiają się przysiędze i obowiązkom służbo­
wym*, to prof. P., jako teoretyk prawa, odpo­
wiada tak: (Pow aga, i znaczenie ustaw krymi- 
ualnycn nie wymagają i nie dopuszczają żadnyrb 
prywatnych zobowiązań co do przestrzegania od­
powiedni h doi m>. Powołując się wreszcie na 
zwą dz.t-sięcioleinią działaluość naukową i spo­
łeczną, prof. P. kończy uwagą, że gdyby mini- 
sti r.itwu zuału b'iZej tę jego działalność, to nie 
zwracałoby się doń z pndobnemi piopozy. yami.

Niedawno powstała pogłoska, ze p.of. Petra 
życki dosunio z powodu tej ostrej odpowiedzi 
iiymisyę. Obecnie wyjaśn.ło się, że ministerstwo 
dymisyi Peirażyckieniu nie udzieli, natomiast w 
formie urzędowej zwróci mu uwagę na (niesto- 
-owuości d wania tak ostrych odpowiedz.

©  Ministerstwo spraw wewn zatwierdziło 
przep-y o kursach tymczasowych dla osób, które 
pragi ą otrzymać stanowisko naczelnika ziemskie­
go. Kursy maja należeć do wydziału ziemskiego 
ministerstwa. Mają one zapoznawać słuchaczy 
z zasadami ustawodawstwa włościańskiego, oraz 
z tymi rozkazami rządu, które mają ; wiązek 
bezpośredni z życiem włośi iaństwa. Przy zapi­
sywaniu się na wykłady należy złożyć odpowie­
dnie pozwolenie od dyrektora wydriału ziem­
skiego. Podręczniki Jucbacze otrzymają darmo. 
Kon isya egzaminacyjna, pod przewodnictwem 
dyrektora wydziału ziemskiego, wydajb specyalne 
św;adectwa. Personel nauczycielski ma się skła­
dać z urzędników instytucyi centralnych.

0  Według urzędowych danych obrot B .jku 
państwowego i 15 filii w ciągu października wy 
nosi 617,205,920 rb. W reku zeszłym obrót ton 
wynosił tylko 630,727,788 rb.

0  Gen. Keinbot dot d do odpowiedzialności 
ądowej pociągnięty nie został.

0  W d. 28 b. m. 4-ty wydział karnego de­
partamentu senatu rozważał znaną sprawę Lehma- 
na, bibliotekarza w pałacn Zimowym, oraz kan 
coJisty bibliotecznego, Schlodhau< ra, oskarżonych 
o przywłaszczenie obrazów i medalów, powierzo 
nyi h im jako urzędnikom. Izba sądowa skazała 
Lehmaua na pozbawionio praw stanu i 3 i pół 
lat roi aresztauckicb, Schlodhauera zaś po po­
zbawieniu praw stanu—na rok rot aresżianckich. 
Poza lem Izba przysądziła 8*3 rb. na rzecz lom­
bardu, w którym oskarżeni zostawili skradzione 
przedmioty. Po 2-godzmnej Daradzie senat skar- 
dę kasacyjną oddalił.

Z życia prowmcyi.

Z powiatu uszyckiego.

W jesieni roku bieżącego w uszyc- 
kim powiecie otwartą została filia ka 
miemeckiego katolickiego Koła kobiet 
„Praca- za inicya*ywą pani Janiny Za­
leskiej. Dn. 28 września odbyło się 
organizacyjne posiedzenie w Nowej 
Uszycy, na którern jednogłośnie cbrano 
n« przewodniczącą zebrania panią Ja­
ninę Zaleską, która na sekretarki we­
zwała panie: Stanisławę Wilczewską i 
Klarę Ureiler. Przewodnicząca w peł 
nem zapnłu przemówieniu swem wska­
zała cele Koła i zakres przysztej dzia­
łalności, wskazując potrzebę zrzeszenia 
się kobiet dla wspólnej pracy i ko­
rzyści, jakie stąd dla ludu wyniknąć 
muszą. Następnie walne zgromadzenie 
przystąpiło do wyboru zarząuu i komi 
syi rewizyjnej. Ubrano: na przewodni 
cząrą p. Janinę Zaleską, na kasyerkę 
p Janinę Dreilcr, na sekretarkę pannę 
Znfię Grabianczankę; do zarządu weszły 
panie Stanisława Wilczewska i Helena 
Gromnicka. Do komisyi rewizyjnej 
wybrane zostały panie: Dałaczowa, W* 1- 
ska i Waouwska. Pomimo licznie ro­
zesłanych Zaproszeń (ukuło 100). zebrało 
-ię mało stosunkowo osób. Żałować 
więc należy, że szlachetny cel nie po 
ruszył szerszych warstw naszego spo­
łeczeństwa. Potrzeby naszego ludu, 
upośledzenie i ciemnota jego, a w 
szczególności kobiet i dzieci, leżeć prze 
cie powinny na sercu warstwom szczę­
śliwszym. O obowiązkach naszych, 
ciemnocie ludu mówić umiemy, fraze­
sy wspaniale wypowiadać, a gdy się 
otworzy pole działaniu, jak m .ło z nas 
garnie się do pracy, jakbyśmy nie pa­
miętały, że:

„W  słowach tylko chęć widzim, w 
działaniu potęgę*.

Kolo kobiet nie traci jednak nadziei, 
że coraz to liczniej garnąć się będą ko­
biety d"brej myśli i zacnego seria do 
powstającego ogniska pracy kobiecej.

Rozporządzając dotąd haidzo małymi 
środkami, Koło kobiet założyło małą 
szwalnię, sprowadziło książki popular­
nej hygieny, ufundowało bibliotekę, w 
której już ma ze trzysta książek. Za 
przewodniczącą panią Zaleską powtarza 
K ło kobiet wśród trudności, któremi 
■oę znaczą wielkie początki, „bi-z prsy 
mizmu- i ufnie patrzy w przyszłość, 
wierząc w słowa poety:

(Czyń każdy w ewojem kółka, co kaze
[duch boży,

A  całość sama się złozy*.
H. P. G.

KRONIKA PROWINCY0NALNA

(Z  pism i od korespondentów)

L‘nia (Skwl^a-Poplelnla*. Inżyn<er Wo- 
dyński, budowniczy linii (Skwira-Por-Ielnia*, wy­
rusza w tych dn'i>' h do Pi t -rsburga dla osobi 
stego poparć.a podania o najrychlejsze pozwole­
nie ra budowę linii Kolejowej. P Wodynski

zabiera z subą wszvstkic materyaiy c obrocie 
ładunków, dane o dokonanych badaniach, poda­
nie zarządu miejskiego i zasadniczą >godę zarzą­
du gub. du spraw gospodami ziemskiej na prze­
prowadzenie kolei wzdłuż drogi zirmskiej. Jest 
uadzieja, że pozwolenie na kolej uzyskane zosta­
nie w krótkim przeciągu czasu, tembardziej, że 
ani gwaraneya rządowa, ani wywłaszczenie gran­
tów nie jest wymagane. Do wiosny wszystkie 
badania zostaną ukończone i jrśli do tego czasu 
uadejdzie pozwolenie, natychmiast rozpoczną się 
roboty bndowlane. («Kij- M.»).

— Wydział śiedczjr w Berdyczowie został 
iuż otwarty. Naczelnikiem tego wydziału miano­
wany został Sianow y prystaw z gnb. kowieńskiej, 
Lewikow. ((W . W oł.»).

— Nowb stowarzyszenie polskie. Z Kamieńca 
donoszą, że wśród grona pań polek w gubernii 
podolskiej powstała myśl zorgarizowaDia (Towa­
rzystwa kobiet polskich*. Statut już jest opra­
cowany— Lowe stowarzyszenie ma La celu pod­
nieś,cnie moralnego i umysłowego poziomu pol­
skiej ludności Podola, oraz dążenie do osiągnię­
cia .ównouprawnii nią kobiet. ((P ca  »).

— Rucn przesiedleńczy. Chodzikowie wysła­
ni przez włościan m. Krasnopola, pow. żytomier­
skiego na obejrzenie w permskiej guoernii sprze­
dają ych się tam grnniów, powrócili z doorcmi 
wiadomościami. Ziemia podobała im się bardzo. 
Kilka rodzin już się tam wyniosło, a z wiosną 
wybiera się de gub. permsk.cj ogromna partya 
włościan z Krasnopoia. Na takie masowe prze­
siedlanie się wpływa jeszcze i to, że wamnki 
życic włościan są w zimie Dader ciężkie. Słomy 
trak zupemy, żywność droga, a ai w a dochodzą 
dc 32 rb. za sążeń. Kij. M.»).

— (Sokół> w Kanndńcu. W Ramii ń^n Pod. 
zorganizowało się I’-wu gimnastyczne (Sokół*, 
mające na celu uprawianie gimnastyki, sportn 
i wywieranie wpływu na młodzi ż szkolną. Na 
prezesa nowegc T-wa wybrano prezesa izby 
ubracbjnkowej M. Aimazowa, na wiceprezesa 
p. 0 . Krzyżanowskiego. (<Kij. W.»).

Sprawy ziemskie.

Prezes zarządu ziemskiego p. Sukowkin, w 
czasie bytności w Petersburgu osobiście starał 
się w ministerstwach o wydanio zapomóg rządo­
wych z funduszów zapasowych, uchwalonych 
przez komitet gubcrnialny. Główny zarząd roi 
nii twa kaiegory znie odmów.ł wyasygnowania 
100 tys. rb. na urządzen.e składów rolniczych w 
gub. kijowskiej, uzasadniając swą odmowę tern, 
zo ziemstwo ze „wej sirony na cel powyższy nio 
przeznaczyło żaduego fuLdu.izu. Oitmowiono ró­
wnież ziemstwu zwrotu sumy 223,178 rb., wy­
płaconej przez ziemstwo w r 1908 rodzinom z - 
pasowców, biorących udział w wojnie japońskiej. 
Dla wyrównania różnicy w bndżecie, którą zro­
biła osiatnia odmowa, zar.ąd ziemski zmuszony 
będzie rozpocząó obecnie starania na pozwolenie 
o zrealizowanie papierów “g-wych pożyczki szla­
checkiej, w których jest alokowany zienuKi fnn- 
dusz dr ,gowy nie w części — na nomin..iną su­
mę 229 tys. rb., jak to projektował komitet, Jecz 
w całości. Prezesowi ziemstwa w ministerstwie 
spraw wewnętrznych obiecano, że starania te 
zostaną uwzględnione. Pomyślne rozstrzygnięcie 
ma równi ż spotnać starania komitetu ziemskie 
go o pozwolenie na użycie 57 tys. rb. z fundu­
szów, przewidzianych przez proiiminarz budżetu 
zapasowego ziemstwa na r. 19uo na pokrycie de­
ficytu z kampanii żywnościowej. Starania ziem­
stwa o wyasygnowanie 200 tys. rb. z funduszów 
dobroczynności na buaowę 2 baraków dla cho­
rych umysłowo, również mają otrzymać przycnyl- 
ną odpowiedź.

Ponieważ preliminarz budżetowy ziemstwa 
kijowsKiego na r. 1909 ma być zatwierdzony bez 
..mian, przy ro. patrywan.u jego do ministerstwa 
nie zos aną zaproszeni ani przedstawiciel ziem­
stwa, ani miasta.

Walne Zeb^anke ozłonkow 
tfklepu wtpółdzielczo - spo­

żywczego.
- ) o ( -

W niedzielę dn. 3u u. m. odbyło się 
walne zebranie członków kijowskiego 
sklepu współdzielczo spożywczego. Ze­
branie było bardzo nieliczne. Po wy 
braniu na przewodniczącego p. Mecba, 
na sekretarza p. Jeziorańskiego, czło­
nek zarządu p. Kerntopf odczytał spra­
wozdanie ze stanu kasy spółki

Ogółem wpłynęło udziałów na sumę 
5920 rb. z zadeklarowanych 9730 rb 
Z zapisanych 352 członków uiściło się 
^06. W  ciągu okreuu między obydwu 
ma ostatniemi zebraniami zainkuso 
wano udziałów na sumę 450 rb. W 
banau w gotówce złożony kapitał po 
odtrąceniu rozchodów wynosi 5750 rb 
Po odczytaniu powyższego sprawozda 
nia, p. Mech powiadomił zebranych, że 
zarząd sklepu pozostaje przy dawnej 
swej decyzyi i ma zamiar złożyć man­
daty, jeśli zebranie urna za potrzebne 
otworzyć sklep z mniejszym funduszem, 
niż 12 tys. rb. „Teraz — atoli d"dał 
przewodniczący—znalazło się inne wyj 
ście z tej sprawy, mianowicie nabycie 
tunkcyonującego już sklepu spożyw­
czego Oświadczenie powyższe uzupeł 
rda p. Bursztyński, prezez zarządu 
T-wa, następnjącemi informacyami: u- 
dało mu się znaleźć sklep spożywczy, 
w śródmieściu, z obrotem rocznym w 
kwocie 70,000 rb., który może być na­
byty za 6,000 rb. Zwrot kosztów u- 
rządzen.a wynosić będzie około 3,000 
rubli.

Kwotę, posiadaną w gotówce, można 
uzupełnić pożyczką w banku w sumie 
4—5,000 rb., zaciągnięcie której nie 
iest niemożliwością i w ten sposób 
można óędzie przystąpić do gotowego 
interesu.

Projekt p. Bursztyńskiego napotyka 
uznanie większości zebranych.

P. S.Jtan, kwestyonuje moralne pra­
wo zebrania do rozstrzygnięcia ostate­
cznego kwe-dyi wobec tak nielicznego 
zebrania. Mówca proponuje ograniczyć 
się w danem zpbraniu upoważnieniem 
zarządu do wyjaśnienia warunków, na 
których można sklep nabyć oraz do 
zbadania, czy można liczyć na kredyt 
w bankach. Z temi danemi w naj­
bliższym czasie należy zwołać nowe 
zebranie i na niem m hwaiić kwestyę 
ostatecznie. Inni mówcy, o ile nie od 
biegają od przedmiotu rozpraw, w.ypo 
wiadają się za nabyciem interesu, i do­
piero p. Zakostelsld wypowiada na 
sprawę zupełnie odmienne zapatrywa­
niu. Zdaniem mówcy, T-wo zamierza 
wkroczyć na fał żywą drogę — rozpo­
cznie interes od Kredytowania się, a 
takie prowadzenie interesu sprzeciwia 
się idei wspóldzielczości. Lepiej jest 
założyć niewielki interes, ale za gotów­
kę. Co do nabycia gotowego sklepu— 
gratka taka w K'jowie zdarza się czę­
sto, a sama chęć właściciela sklepu 
do sprzedania go w czasie przedświą­
tecznym wydaje się mówcy podejrzaną. 
Co do rozpoczęcia interesu przed świę­
tami — wątpliwem jest, aby to się da­
ło uskutecznić w tak krótkim przecią­
gu czasu.

Rewelncye p. Zakostelskiego wywie­
rają ntaco ochładzający wpływ na ze­
branych. Kwestya założenia nowego

sklepu znowu ukazuje się na scenie i 
znów wywołuje groźbę dymisyi zarzą­
du. Jeden z obecnych robi słuszną u- 
wadę, że towar w rzeczonym sklepie— 
głównie napoje wyskokowe — nie od­
powiadają uążeniom spółki. Przecią 
gającą się dyskusyę przecina prezes 
postawieniem na głosowanie dwu 
wniosków — 1) polecić zarządowi, aby 
wyjaćn ł kwestyę nabycia sklepu, 2) 
wybrać komisyę do opracowania pro­
jektu sklepu na mniejszą sumę, niż 
12,000 rb. Pierwszy wniosek zostaje 
przyjęty jednogłośnie, drugi przyjmuje 
zupełnie nieoczekiwany obrót: nikt nie 
chce podjąć się pracy, na prośbę zaś 
przewoaniczącego o stawianie Kandy­
datur zebranie odpowiada milczeniem. 
Wobec tego uchwalono projekt nowe­
go sklepu rozpatrywać na przyszłem 
zebrań, j  w takim razie, jeśli kto złoży 
projekt. Zarządowi w traktowaniu o 
nabycie sklepu przyznano prawo koo 
ptacyi. Termin nowego zebrania, na 
którem kwestya zostanie ostatecznie 
rozstrzygniętą, został wyznaczony na 
dzień dzisiejszy.

W niedzielę d. 80 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie członków „Ogni­
wa- . Zebrało się około 70 osób. Po za­
gajeniu posiedzenia przez prezesa klu­
bu, p. Tomasza Michałowskiego, jedno­
głośnie na przewodniczącego zaproszo­
no p. Stanisława Horwatta, na sekre­
tarza p. Stanisława Gosiewskiego. Po 
odczytaniu i zatwierdzeniu porządku 
dziennego, wiceprezes rady gospodarzy, 
p. M chał Bukowiński przedstawł za 
braniu sprawy, umieszczone na porząd 
ku aziennym. Z referatu sprawozdaw­
cy okazało się, że wskutek znaczneuo 
opodatkowania przez zarząd miejski 
bufetu klubu, koszty jego są tak wy 
sokie (do 6 tys. rb.) iż wyłania się 
kwestya, czy klub ma w dalszym cią 
gu go utrzymywać, i czy kosz'y te 
nie przekraczają środków Towarzystwa. 
Zt branie uchwaliło uążyć wszelkimi 
środkami do utrzymania restauracyi 
klubowej na dotychczasowem po­
ziomie i polecić radzie gospodarzy 
zdecydować stosownie do okolicz­
ności— czy pozoctawić dawną organiza 
cyę restauracyi, czy też zaprowadzić 
inne zmiany.

Drugą kwestyą była to przewidywa­
na zmiana lokalu klubu. Kwestya ta 
wywołała ożywioną parogodzinną dysku­
syę. Między innymi był proponowany 
wniosek: w celu zmniejszenia wydat­
ków na lokal zlanie się z Polskiem To­
warzystwem Gimnastyeziiem, czy to 
zupełne, czy też tylKO mechanicznie, 
jak naprzykład przez odnajęcie części 
lokalu. Długa dyskusya nie doprowa­
dziła do żadnej uchwały.

Walne zgromadzenie, uznając za nie­
zbędne potrzebę utrzymania „Ogniwa- 
na tern stanowisku i nadal, przy loka­
lu, um żii*iającem ZDieranie s.ę więk­
szej ilości osób, poleciła radzie, w razie 
niemożliwości utrzymania się przy daw- 
nem lokalu, aążyć do zmiany tegoż w 
granicach wzmiankowanych potrzeb 
klubu. Sprawy powyższe polecono ści­
śle opracować do następnego zebrania. 
W końcu omawiano bardzo drażliwą 
sprawę— wniosek rady gospodarzy, d<>- 
lyczący wykreślenia z listy członków 
klubu adwokata p L. przeciw któremu 
zostało wdrożone dochodzenie karne. 
Ogromną większością giosów uchwalo­
no p. L. wykluczyć z grona człon­
ków.

Zebranie po wyczerpaniu porządku 
dziennego zostało zamknięte o godz. 
11-tej wieczorem.

K R O N I K A .

—  Z Towarzystwa Dobroczynności
W obec zbliżającego się terminu roz 
poczęcia przygotowań do kiermaszu na 
r/ecz T-wa dobroczynności, zarząd naj 
uprzejmiej zaprasza osoby, interesujące 
•dę sprawa kiermaszu, na zebranie, m a ­
jące się odbyć w piątek d. 12 grudnia
0 godz. 8 ej więcz. w lokalu biura To­
warzystwa (M. Żytomierska, 8). Przede- 
wszystkiem proszone są osoby, które w 
latach poprzednich urządzały kioski, o 
łaskawe przybycie na zebranie w celu 
przyjęcia udziału w naradach i zorga­
nizowaniu komitetu kiermaszowego.

—  Posiedzenie rady miejskiej dn. I 
grudnia. Przedmiotem rozpraw w dal­
szym ciągu jest kwestya kanalizacyjna. 
Prezes komisyi informuje radnych, że 
kanalizacyjne komisye— kontrolująca i 
budowlana z 6u0 rur zabrakowały 400. 
Jak podawaliśmy, firmy, które dostar­
czyły tych rur, wystosowały do rady 
prośbę o wyznaczenie komisyi rzeczo­
znawców dla dokonan a prób rur. Na 
prezesa komisyi firmy zamierzają za­
prosić p. Czyżowa.

W  dyskusyi radni zaczynają powta­
rzać wazystkie argumenty o trwałości 
rnr, przytaczane w czasie, kiedy roz­
strzygano kwestyę budulca na kolek­
tor. W końcu rada odrzuca propozycyę 
firm.

Przy rozpatrywaniu sprawy kanaliza­
cyjnej uwzględniono prośby przewodni 
czącej kijowsKiego Czerwonego Krzyża
1 rosyjskiego T-wa dobroczynności o 
zwolnienie ich od opłaty pudatku ka­
nalizacyjnego. Rada zwolniła wskazane 
instytucye od opłaty poaatku w ciągu 
jednego roku. W końcu rozpatrzono 
szereg skarg restauratorów na nierów­
nomierne opodatkowanie ich zakładów. 
Niektóre ze skarg uwzględniono.

—  Skarga. Nowo obrany prezes są­
du sierocego, p. W. Kobiec zwrócił się 
do zarządu miejskiego z powiadomię 
niem, że były prezes sąiu, prof. Ej- 
chelman nie oddał mu, pomimo kilka 
krotnych przypomnień, aktów, doty 
cząeyeh spraw sądu sierocego. Brak 
aktów utrudnia p. Kobcowi rozstrzy­
ganie spraw, wobec czi-go prosi on pre­
zydenta miasta o zmuszenie prof. Ej 
chelmana do oddania mu ich

—  kuch chorych w szpitalu Aleksan­
drowskim. Według przypuszczalnych 
obliczeń w ciągu roku bieżącego w 
szpitalu Aleksandrowskim było około 
15 tys. chorych.

—  Protest przeciw uchwale rady 
miejskiej. Urzędnicy szpitala Aleksan­
drowskiego zaprotestowali przeciw u- 
chwale rady miejskiej, pozbawiającej 
ich zwykłej gratyfikacyi.

—  Systematyczne opóźnianie się po­
ciągów. Od czasu nastania mrozów 
pasazersKie pociągi mcsk.-kij.-wor. ko­
lei żel zaczęły przychodzić z ugrom- 
nem opóźnieniem. Spażninją się uwłasz­
cza pociągi głównej linii K.jów-Moskwa 
i Kij ów-Woroneż. Tłómaczy się to 
bardzo złym gatunkiem opału, używa 
nego w parowozach.

— Nadużycie w Ktszyniowie. W Ki- 
szyniowie, według kursujących od 
dłuższego czasu pogłosek, zaszło dużo 
wypadków wydawania paczek za zali­
czeniem kolejowe m na mocy fałszy­
wych dokumentów. Pogłoski te dcsziy 
do ministerstwa komunikacyi, któie 
zażądało od za.-ządu kolejowego bliż­
szych informacyi w tej sprawie.

—  Walka z tyfusem. Stosownie do 
zlecenia gubernatora kijowskiego barak 
choleryczny przy kijowskim szpitalu 
kolejowym oddany został miastu dla 
umieszczania w nim chorych na tyfus.

— RABUNEK. W  d. 1 Rrudr.ia wieczorem, 
na ul. Lwowskiej trzeżh rabusiów napadło na 
przechodzącego obok klasztoru Pokruwskiego 
F Płaszczenkę i, zabrawszy mu portmonetkę, u- 
ciekło.

— POŻAR. Onegdąj wieczorem z niewiado­
mej przyczyny w ybjcbł Koiar w posiadłości Po 
nouiarczukowej, przy ul. Niemieckiej Nr 4. Za­
palił się skład drewniany. Ogień bardzo prędko 
Łostat umiejscowiony. Straty niewiadome.

— NOŻOWNICTWO. W no7  ubiegłej na 
rogu ul. Pus/kińskiej i Funduklejowskiej pobiły 
się dwa podejrzane osobniki. Jeden z nieb M. 
Kostiuk został ranioDy w plecy. Sprawca napaści 
zemknąt

— KRADZIEŻE Z mieszkania student* 
Dohrogajew a przy ul. Rejtarskiej, skradziono 
ubrań i innych rzeczy na sumę rb. 200

— Okradziono mieszkanie: Makarowskiej (ul.
R: sejna 5j, M. Sokolskiego tbul.-Kudri iwska 5) 
i J. Kunfa (Andrzejowsk. Zj. 39).

— KRADZIEŻ. W  nocy na dzień 2 grudnia 
w Koziaiynie, po przybyciu z Berdyczowa pocią­
gu towarowego N-r 24 wykryto dzinty, wycięte 
w ścianach wagonn. Po sprawdzeniu towarów 
okazało się, że zrabowano ładunek pluszu, war­
tości około 600 rb. J

— Z A B I1Y  PB ZEZ POCI^u. Onegdaj' wie- : 
czorem w pobliżu stacyi (Popieinia* pociąg za­
bił nieznanego człowieka, przyzwoicie ubranego.

Z SADÓW.

Napady na kantor Samojłomcza i sklep 
Martyminkowa.

Wczoraj kijowski sąd wojenno-okręgowy roz­
patrywał w dalszym ciągu sprawę W. Lowina, 
A Machotkina, D. Fotnkina, S. Szejduka i in­
nych, oskarżouycb o napad zbrojny Da kantor 
składu drzewa Samojłowicza w fo lr ,  Zurmanów, 
pow. nowozybkowskiego. Okazało się, iż dn ban­
dy należał jeszcze niejaki Slepaiew, lecz przed­
tem niechcący zranJ się w ramię i dnia 17-go 
kwietnia w kantorze nie V ł, lecz został s ę w 
Nowozybkow:e u pieksTza Siergieja i jego to­
warzyszki Natalii, dokąd ich wszystkich przypro- 
radziła kochanka Slepnewa. (3asza>, i gdzie 

spotkali się z Li winem. Podczas napadu Mu- 
chotkin stał na straży przy drzwiach wejścio­
wych. Zabrinu pieniądze podzielili między sobą 
w Nowozybk"!? c w mieszkaniu Siergieja, na 
każdego wypadło po l?5  rb. 77 kop.; przytem z 
części Mai Doikina dali 50 rb. 77 kop. Slepnie- 
wowi. W nlf Lewin oprócz tego odpowiadał pod 
zarzutem czynnego udziału w napadzie zbroj­
nym na sklep Martynienkowa w osadzie Timosz- 
kin-Pierew pow. starodubskiego, czernihow- 
skioj gnb. Było to dnia 25 marca r. b. Około 
godz. 9 wieczorem do sklepu Martynienkowa 
wtargnęło 4 uzbrojonych ludzi. Obezwładniwszy 
właściciela, napastnicy pod groźbą rewolwerów 
zabrali ze sklepu towarów na sum, około 500 
rubli. Za uciekającymi ze zdobyczą rabusiami 
puścili się w pog ń miejscowi włościanie. W i­
dząc, iż trudno będzie wymknąć się bezkarnie, 
napastnicy dobyli rewolwerów i dali do gonią­
cych szerig strzałów, któremi zostali ciężko ra­
nieni włościanie W. Ko/milczenko i A. Staro- 
a jccew ; ten ostatm niebawem zmarł. Z ucze­
stników opisanego napadu aresztowuuy został 
Lewiu.

Po siedmiogodzinnej nara 'zie sąd oułosił wy­
rok, na mocy którego skazani zostali: W uif Le 
win na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
śmierć przez powieszenie; Andrzej Machotkin, 
Sergiusz Szejduk, Natalia Gorbaczowa i Alek­
sandra Czystia owa na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i ciężkie roboty: pierwszy — bezter 
minowe, reszta na lat 15. D. Fomnina i U. Bon- 
darenkową uniewinniono. Przytem sąi postano­
wił uczynić przedstawienie d« głównodowodzą­
cego wojskami okręgu kijowskiego co do o k j - 
liczności, mogących służyć powodem złagodzenia 
losu skazanych.

Opór zbrojny.
Wczoraj kijowski sąd wojenno-okręgowy roz­

patrywał sprawę * tanazego Swierdlenki, oskar­
żonego o itawienie oporu zbroiuego policy■ pod­
czas aresztowania go w r. z. we wsi Łatyszuw- 
ce. Współtowarzysze oskarżonego byli sądzeni 
w październiku, spr«wę zaś co do Swierdlenki 
wyodrębniano z powodu jego choroby. Po krót­
kiej naradzie sąd ogłosił wyrok, na mocy które­
go oskarżuny został uwolniony od odpowiedzial­
ności dla braku jakichkolwiek dowodów winy.

TEATR i MUZYKA.

Koncerty z tygodnia ubiegłego.

Na koncert intadego artysty i kom­
pozytora, kijów tana, p. Nikotajewa, 
wybieraliśmy się % uczuciem... lekkiej 
trwogi: spodziewaliśmy się usłyszeć 
kilkanaście produkcyi „wyzwolonego* 
natchnienia (wyzwolonego naturalnie 
o tyle, o ile urąga wszelkim prawom 
eufonii), przygotowaliśmy się znieść 
stoicznie ba hanalię dysonansów i pa- 
rallelizmów, po za sferą tonucyi i ryt­
mu by tulących, no, i ostatecznie na­
pisać, że dla nas, jako dla członka 
profanum m lgus, dziedzina dócadence'u 
muzycznego pozostaje wciąż jeszcze 
niedostępną, musimy więc w prostocie 
ducha poddawać wątpliwości wartość 
t. zw. „now ego“  kierunku sztuki.

Jakie miłego doznaliśmy rozczaro­
wania! Kształtna, wypukła forma, czę­
stokroć oryginalna (ale zawszeć forma, 
nie chaos), jasna koncepcya, wybitny 
wstręt do sadzenia rię na pretensyo- 
nalne efekty, naturalna natomiast pro­
stota harmonizacyi, której misterność 
może zadowolić zresztą bardzo nawet 
wybredne wymagania współczesnego 
słuchacza, łatwość polifonicznych kom- 
binccyi, zdradzających, po za poczu­
ciem zawartego w nieb piękna, n.etu- 
zinkową erudycyę, o to, krótko mó­
wiąc, suma zalet t.ych utworów, które 
autor przy współudziale śpim iczki, p. 
M.-Kulżenko, skrzypka, p- Pulikowskie- 
go, oraz pianisty, p. Tarnowskiego za­
prezentował zebranej na koncercie 
swym publiczności.

Walne zgromadzenie członków 
„Ogniwa“.
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Sonata na skrzypce i fortepian, któ 
rą, mówiąc w nawiasie, autor całkiem 
sprawiedliwie tem mianem ochrzcił, 
boć to rzeczywiście sonata o klasycz­
nej fornue i ekspozycyi tematów, oraz 
szereg romansów na głos, mniej nam 
sie podobały od rzeczy specyainie for­
tepianowych, a zwłaszcza doskonałej 
suity h-moll na dwa f rtepiany. A to 
dlatego, że, o ile zdążyliśmy wyrobić 
sobie sąd o p. N., jestto kompozytor 
poliioniczny, fortepian zatem (przy­
puszczam, że w równej mierze i or­
kiestra)--to najwłaściwsza dlań dzie 
dżina. Ta zaś sonata lub romanse od 
znaczają się doskonale opracowaną 
partyą fortepianową z krzywdą dla 
okrzypiec lub głusu, które odegrywają 
tu rolę czynników dodatkowy* h, trak­
towanych cokolwiek po macoszemu. 
W  poszczególnych częściach suity, 
„szkicach," „fudre desdur,“  wogóle * 
kompozycyach drobnych p. N. przed­
stawił się nam jako doskonały rnina- 
turzysia: posiada rzadką zdolność u- 
plastyczniania pewnego nastroju w 
związłem, d"saJnem, a wyczerpujące m 
zianiu muzycznem. Wymienione u- 
twory— to szereg misternie wykończo­
nych okrazków o liryczno romantycz 
nem tle. P. N., o ile nie jest całkiem 
oryginalnym w swych drobiazgach, 
tworzy w duchu Szopena i Cz jhuw- 
skiego, a w eor.acie g-moll znać lekkie 
Siady griegow^kiego sposobu pisma.

Prócz twórczych p. N. posiada po­
ważne interpretacyjne kwalifikacye, 
jak to, wielką biegłość techniczną oraz 
przyjemne, mięKie dotknięcie i dość 
znaczną siłę uderzenia. Najlepcze wra 
żenie pozostawiła finałowa suita, w 
której autor i p. Tarnowski, doskonale 
dostrajający się do swego kolegi, u- 
tworzyli znakomicie jeduolitą całość: 
dwa fortepiany zlały się w jedną sym­
fonię dźwięków.

Z opery.

Muzyka „Kopciuszka" odznacza sie 
'lendencyą, właściwą wszystkim współ 
czesnym operom fantastycznym w 
wielkim stylu; dążeniem ao osiągnięcia 
efektów naiwnej prostoty i bajecznego 
kolorytu drogą wykorzystania niespo 
życie charakterystycznych własności 
instrumentów orkiestry (z którycn 
naprz.— dęte drewniane oraz waltornie 
nadają się znakomicie do stworze*.ia 
fantastycznie—bajecznego tła), w rów­
nej mierze — pizez oryginalne koja 
rżenia harmoniczne „Kopciuszka" me 
nazwałbym ideałem podobnego typu o- 
pery: niektóre jego ustępy są bezwar­
tościowe, niedość oryginalne, jak na 
bajkę, zuyt znowu bezbarwne, by po 
siadać bezwzględną wartość muzyczną. 
Takimi są naprz. pewne ustępy partyi 
królewicza, duetów jego z Kopciuszkiem 
Massenet jest lirykiem par ercellence, 
rozumiał jednak, że dla zachowania 
stylu „Kopciuszka" nie powinien posu 
wać wybuchów namiętmści do granic 
„Manon" lub „Werlhera", należy naio 
n.iast zwrócić się do spokojnie objek 
tywnego wyrażenia uczuć bohaterów 
bajki, w tej zaś dziedzinie Massenet 
nie jest mistrzem. Poza tem parcytu 
ra opery posiada moc interesujących 
stronic, tchnąeych iście artystyczną 
werwą, pomysłowością i erydycyą. Z 
całą przyjemnością słuch« się poetycz 
nie— naiwnego śpiewu Kopciuszka; i 
wielkim komizmem naszkicowaną jest 
charakterystyka małżonki Pandolia 
dwóch jej cór oraz niektóre ensemble; 
niemniej udatną jest partya Pandolfa, 
w której zwłaszcza ładne są tkliw ie wy­
rażone względem Kopciuszka uczucia 
Odświeżenia repertuaru za pomocą 
„Kopciuszka" należy bądź co bądź u 
ważać za pomysł dobry.

Królewicza odiwarza p. Woroniec, a 
odtwarza ze wszech miar udatnie 
szczęśliwa powierzchowność łączy się 
w niej z ładnym, dźwięcznym głosem 
oraz poczuciem muzykalnego wykona­
nia. Gdyby artystka zechciała jeszcze 
ożywić swą mimikę! Ogólne wrażenie 
niezmiernie zyskałoby na tem. Jeśli 
chodzi o grę, p. Arcyba*zewa zdobyła 
się na ogromnie sympatycznego Kop­
ciuszka; cóż, kiedy górny rejestr je, 
głosu wciąż jeszcze fDez względu na 
widoczną pracę artystki) znacznie obni 
ża wrażenie całości. P. Szmidt (wróż 
ka) cokolwiek niewyraźnie oddaje ko 
loraturę swej trudnej partyi. Pompa 
tyczną małżonkę Pandolfa doskonale 
reprezentuje p. Czalejewa, stwarzając 
wraz z p. Ratmirową (Dornteą) praw 
dziwie komiczne typy. P. Bossć (jak 
prawie zawsze zresztą) w roli Pandolfa 
jest bez zarzutu. "W prze iostatniej od 
słonie, w scenie z Kopciuszkiem daje 
wzór muzyczno-dramatycznej deklarna 
cyi. Ogólną wesołość wzbudza ucieszna 
postać p. Brajnina (nadworny astrolog) 
Krótką rolę króla wykonywuje p. Bry 
kin. O wystawie sztuki daliśmy 
wzmiankę wczoraj.

W. T. D

W 1R58 r. w sam dzień Nowego Ro 
ku w Warszawie wystawiono po raz 
pierwszy z ogromnem powodzeniem 
„Halkę" Moniuszki.

Dziś dyrekeya operowa* chcąc ucz 
cić ów epokowy w historyi sztuki na 
azej dzień, urządza jubileuszowe przed 
stawienie, na ktćrem prócz „H aki" od 
śpiewaną będzie „Serenada" z op. Mo 
niuszki „Verbum Nobile". Dekoracyę 
naają być nowe. Główne role powie 
rzono wytrawnym artystom. Publirz 
ność nasza nie omieszka zapewne 
szczelnie wzpełnić w dnia tym salę te 
atru miejsKiego.

Mały teatr Kramskiego.
„Madame Sans G6ne“ wymaga sty 

lowej wystawy, przepychu, oworu 
Napoleona. Tymczasem poniedziałkowe 
przedstawienie nie miało nawet w mi 
niaturze tych wszystkich warunków 
Dwie damy dworu, trzech oficerów, 
bkdny „mały kapral" powtórnieby 
umarł gdvbv, zra irtwychwstawszy na 
chwilę, ujrzał swój smutny sobowtór 
w wykonaniu p. Rafała Adelhe’'ma. Po 
cząwszy bowiem od ch arak tery zaey 
a kończąc na dykcyi, wyrzucanej przez 
zaciśnięte zęby — wszystko tam był 
nieudolną parodyą. Dobrze grała 
Czaruska tytułową rolę w akcie I-ym

tylko nie zupełnie jej pewną nyła pa­
mięciowo, co prawda to i partner pię­
knej praczki—Foucher — p. Karski — 
był v: tej samej pozycyi, skutkiem cze­
go dyalog rwał się fatalnie. Poza tem 
jednak p. Czaruska wykazała tempera­
ment, dobrą technikę i zrozumienie 
roli. Dość poprawnym był p. Aguliń- 
ski, jako Lr. Neiperg, wypadał zaś z 
tonu p. Jarosławcew — w roli marszał­
ka Lefóbra. P. Buchowiecki, jako mistrz 
ukłonów, szarżował nieprzyzwoicie.

K. Ł.

U Miłośników.
Sobotnia premiera Misłośnilrów „Dya­

beł* Molnara należy do najświeższych 
i sensacyjnych nowości.

W  Warszawie „Dyabeł" nie schodził 
przez 2 miesiące ze sceny i to przy 
pełnej widowni.

Do dzisiaj „Dyabeł" jest synonimem 
wyprzedanej sali.

1) nas rolę tytułową wykona p. Ha- 
icki.

Polskie przedstawienia.
Frzed rozpoczęciem spektakli polskiej 

operety zjedzie do teatru Kramskiego 
na szereg występów znaKomita artystb i 

Wysocka wraz z głośnym tragikiem 
Adwentowiczem, z własną trupą.

Teatr „Express".
Na obecny program skład ją się ot azy naj­

rozmaitszej treś- i, jak widoki okolic, fotografii' 
fabryk i wzlotów balonu, sceny, zaczerpnięte 

życia staro/.ytnęj Grecyi, wreszcie rozmaite 
obrazy ncieszne.

Ł-dne są widoki poszarpanych i skalistych 
brzegów Irlandyi, zsjmują y wzlot balonn Male- 
cote’a. Przyrząd ter jest kombinacyą dwóch sy­
stemów: właściwego balonu gazowego i aeropla­
nu, dźwigającego się w górę i kierowanego ca- 
pomocą dwóch rarhcny o powierzchni, porusza­
nych przez osobny motor.

KRONIKA POLSKA.
— *Kra]» tygodnikiem. *Kraj» petersnuri aąprze- 

staje być pismem codziennem i od Nowego Roku 
staji się tygodnikiem. W jednym z ostatnich nu­
merów redakeya «Krajn» umieściła odezwę do 
zyielniKÓw, w której zapowiedzianą zmianę mo­

tywuje w sposób następujący:
(Doświadczenie koń zącego się roku przeico- 

nało nas, że wydawanie pisma codziennego poi 
skiego w Petersburgu, jakkoiwiek z pewnych 
względów pożądane, nie jest konieczne dla speł 
menia Z'daó, którym «Kraj» służył i służyć Die 
przi siat . Polegają one z jednej strony na mo 
żliwie dokł idnem iniormowamu opinii polskiej 

treści bieżącego życia rosyjskiego, ora- o zna­
czeniu i wpływie sił na jego widowni działają­
cych, z drugiej /aś—na otrzymaniu łączności p i- 
między roz lanemi po Ro-<yi koloniami polskiemi 

krajem ojczystym Obok tego chodzi jeszcze 
prostowanie pogiąaów prasy rosyjskiej naspra- 

wy polskie, o pewną przyiem bezpośrednią sty. z 
nośc z jej poważnymi organami, umożliwiającą— 
że s'ę nieco po dziennikarsku wyrazimy - odczu­
wanie tęiaa życia bieżącego. Zadania powyższe 
spełnia także w miarę możności prasa krąjowa, 

le tylko organ polski, wydawany w Petersbur­
ga, jest w stanie spełniać je nieprzerwanie i sy­
stematycznie*.

Bogactwa Francyi.

Ogólny majątek Francyi oceniają znawcy na 
mniej więcej 23< miliardów franków Nie łatwą 
było rzeczą dojść rachunkowo do tego wyniku, 
ale znalezli się ekonomiści, którzy na różnych 
drogacL, badajac poszczególne gałęzie handlu, 
przemysłu, podatku, sukceayi, darowizn, własno­
ści ziemskiej i ińoych przedmiotów majątkowych, 
przy pomocy statystyki i innych danych, które z 
biegiem czasu nagromadziły się w zestawieniach 
tak prywatnych, jako i rządowych, wyliczyli to 
wszystko.

W roku 1906 wynosiła czysta wartość snkce- 
syi we Francyi nie mniej jak 5,173 milionów, a 
wartość darów 'zn 1,041 milionów franków. War­
tość zaś tego majątku, który bądź lo w drod/e 
snacesyjnej, bądź też w dr, dze darowizn, bez 
uwiadomienia fiskusa przeszedł tego samego ro­
ku w ręce inne, ocenia się na 400 milionów 
franków. Jeśli te samy zliczymy, to transakeye 
czystego mąjątku, dokonane w r. 1906 we Fran­
cyi, wynoszą 6,214 milionów. Tę kwotę pomno­
żyć należy 3ł> razy, t. j. liczbą lat, w których 
podług obrachowania fiskusa francuskiego prze 
ciętnie majątek w jednym i tym samym pozosta­
je  ręko. Ta wsz&kze zachodzić mogą wątpliwo­
ści, bo nie wszyscy ekonomiści na liczbę 36 się 
zgaaząją. Niektórzy biorą za podstawę 32, 
inni nawet tylko 26. W sposób powyższy wy- 
puśi uukuwuuo wartość ogólnego majątku Frau 
cyi, t. j. 237,6 miliardów franków. Rozkład ma 
ątku Francyi jest nie mniej ciekawy. Z owycn 

237,6 miliardów jest nieomal połowa, to jest 95 
do 100 miliardów majątku takiego, który stale 
przynosi procenta lub dywidendy. W tej samie 
zaś jest walorów francuskich 65 miliardów, 
obcych 35 miliardów. W roi u 1869 wynosiła 
wartość tej gałęzi 33 miliardów franków, w czem 
było walorów oh ych 10 miliardów. W  czter­
dziesta więc latach pomnożył się majątek w tych 
walorach trzykroć, a w tym samym stosunku 
podniosły się długi innych krajów na rzecz 
Francyi.

Skutki tego bogactwa okazują się też w wiel 
kich zapasach złota, nagromadzonych w banki'' h 
francuskich. Dnia 26 listopndn 1906 r. wynosił 
tamże zapas złota 3382,3 milionów, a zapas sre­
bra 892 milionów franków. Zapas pieniędzy 
banku francuskiego jest tak wielki, jak zapas 
pieniędzy banków Anglii, Niemiec, Austryi i 
Węgier razem wziąwszy. Zapas pieniędzy ban 
ku angielskiego wynosił w tym samym czasie 
ctylko* 35,5 8,000 funtów szlerlingów, niemie 
ckiego banka Kzeszy 1,131,299.1X10 marek, a ban­
ku anstro węgierskiego 1,172 971,00u koron, 
Skutkiem takich stosunków stopa procontowa we 
Francyi jest dosyć jednostajna, a zawsze uizka, 
W  latach 1901 — 1906 wynosił dyskont banku 
franenskiego bez zmiany 3 procent, a w rokn 
1907 pizeciętnie 3,45 procent, a najwyżej 4 pro­
cent. W tym samym czasie podniósł się dyskont 
w Anglii na 7 procent, a w Niemczech na 7 
pół procent. Przy tem w kratach tych knrs rok 
rocznie ulega znacznej zmianie.

Drugim skutkiem bogactwa Francyi jest jej 
wielki kredyt. A  co nąjwięcej na szali finanso­
wej świata zaważa, to jebt ow i rola dominująca, 
którą giełda parysaa odgrywa Tn zawierają 
się największe wogóle tranzakeye i dokonują 
się miliardowe pożyczki.

gubernatora kijowskiego Suchomlinowa 
naczelnikiem sztabu generalnego.

Dowodzącym wojskami okręgu ki­
jów skiego mianowany zostai naczelnik 
Kronsztadu, gen. Iwinow.

Ferye Dumy.

PetersbJrfl.— Chomiakow potwierdza 
wiadomość, że Duma zostanie rozwią­
zana na czas feryi świątecznych na mo­
cy ukazu. Prezydent zaprzecza jednak 
pogłoskom, jakoby rząd zamierzał suo 
rzystać z tego i na podstawie art. 87 
poczynić nieodzowne zarządzenia, doty­
czące polityki zagranicznej.

Zostanie ustalony zwyczaj rozwiązy­
wania Dumy na czas feryi świątecz­
nych Bożego Narodzenia na mocy uka­
zu, zaś na czas feryi Wielkanocnych- 
zostanie tyluo ogłoszona przerwa sesyi.

Petersburg — W kuluarach krążą 
pogłoski, ża podczas feryi świątecznych 
Dumy iząd ogłosi na zasadzie art. 87 
praw zasadniczych nowelę prasową i 
ustawę uniwersytecką

Wystąpienie Izwolskiego w Dumie.

Petersburg. — Wystąpienie ministra 
spraw zagranicznych Izwolskiego, pro­
jektowane na środę, zostało znów od 
roczone.

W sprawie interpelacyi o odczycie 
Pogodina.

Petersburg.— W obec tego, iż Lwowo­
wi i Filence zabroniono wykładów w 
uniwersytecie ludowym, opozycya na­
lega na poddanie pod obrady Dumy 
interpelacyi w sprawie odczytu Pogo­
dina.

Z Finlandyi.

Petersburg — Bokman w rozmowie 
z współpracownikiem „Birż. Wied." 
zaprze za pogłoskom o zamierzonych 
jakoby względem Finlandyi represyacn. 
Prace sejmu finlandzkiego były nader 
owocne i nawet stcyaliści brali. udział 
w tych pracach.

Echa zabójstwa oficerów w Odesie.

PetersLurg. — „New. Wrem." donosi, 
Pantalejew ukończył ślędztwo w 

sprawie zajścia w Odesie, podczas któ­
rego stójkowy zastrzelił 2 oficerów 

antelejew jest zdania, iż stójkowy, nie 
służąc w wojsku, nie był przyswycza- 
ony do dyscypliny wojskowej, a hy- 
jnotyzowany przez tłum, wołający doń; 
strzelaj do nich!" strzelił. Czyniąc to 

stójkowy, był pewny, że spełnia swój 
obowiązek.

Uspokojenie Odesy Pantalejew przy- 
lisuje taktownym zarządzeniom Toł- 
iaczewa. To samo potwierdziły liczne 

delegacye rosyjskie i żydowskie.
W rozmowie ze w półpracownikiem 

Birż. Wied.* Pantalejew dodał, że u 
pokojenie Odesy pozwala na zamianę 

w niej stanu wojennego na stan ochro­
ny wzmocnionej.

0 samem zajściu ze stójkowym Pan- 
telejew zakomunikował szczegóły na­
stępujące: stójkowy zapewniał Pantele- 
ewa, że Alejnikow bił go pięścią, po­

walił ii a ziemię, deptał hutami i t. d.. 
dlatego też stójkowy w obronie sweg.i 
życia strzelał. Oględziny lekarskie nie 

twierdziły jednak tych zeznań; na 
ciele stójkowego niema najmniejszej 
szych zadraśnięć, sińców lub innych 
śladów* gwałtu.

Petersburg. — „Wieczer" donosi, że 
ółmaczew pozostanie na zajmowauem 

stanowisku.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Reskrypt Najwyższy.

Petersburg. — Ogłoszony ‘ został re 
skrypt Najwyższy o mianowaniu gen

Petersburg.— Student instytutu elek­
trotechnicznego, Iwanow, oskarżony o 
należenie do partyi s. r., skazany zo 
stał przez izbę sądową na 10 lat robót 
ciężkich.

Na obiedzie w klubie oficerskim za- 
stizenł się chorąży lejb-gwardyi pułku 
kozakow, Wołoszinow.

Petersburg —  W  radzie do spraw 
gospodarki miejscowej, rozpatrzono za­
sadnicze postulaty komisy! powołanej 
do rozpoznania projektu ustawy o na 
czelnikach okręgowych. Komisy a ogól­
na większością głosów orzekła, że gu- 
bernaror ma udzielić naczelnikom o 
Kręgowym nagany i uwag bez adnota- 
cyi w formuiarzu służbowym.

W razie wykroczenia, minister spraw 
wewnętrznych udziela dymisyi naczel­
nikom okręgowym. Komisya ogólna 
zaaprobowała projekt ustawy biura in­
formacyjnego, wyłącznie z życzeniem 
odnośnej komisji, aby przy biurze 
informacyjnym wydawać czasopismo.

Petersburg. —  Sąd wojenuo-okręgo- 
wy zaczął rozpatrywanie sprawy kor- 
neta 17 go pułku dragonów i wycho- 
wańca korpusu paziów, braci Grzego 
rza i Piotra Kowalińskich. Przewodni­
czy gen.-major Muchin, oskarża wice 
prokurator, podpułkownik Balasnyj. 
Kowauńscy nie uznają siebie za win­
nych. Rozpoczęło się badanie świad­
ków. Ojciec podsądnych, senator Ko 
waliński zaznacza, że starszy syn jego 
zmuszony był strzelać do tłumu, po­
nieważ ten groził pooi iem. Młodszy 
był zawsze chorowity i zdenerwowany. 
Po zeznaniach Kowalińskiego, dają ze­
znania podsądni.

Następnie składają zeznania świad­
kowie zajś ia, którzy stwierdzają, iż ze 
strony tłumu nie było żadnych wrogich 
przejawów względem KowalenskicL. Je­
dnym z ostatnich świadków składa ze­
znanie student Sawin, który twierdził, 
iż nie przypuszczał nawet, aby jego u 
waga, iż nie wolno bicrstójkowego pod­
czas pełnienia przez tegoż swych obo­
wiązków służbowych, wywołała wystrzał. 
0 godz. 9 wieczór ogłoszono przerwę.

Wyborg. — Na zebraniu handlowców 
postanowiono utworzyć giełdę towa­
rową; zebraniu przedstawiouo opraco 
waną przez komisyę ustawę giełdy.

Różne.

Puterabuig. — W synodzie co ty 
dzień odbywaią się posiedzenia, na 
ttórych są rozważane uchwały kijow­
skiego zjazdu misyonarzy

Petersburg. — Gubernator tambow 
ski Wieretiennikow usunął tołstojowca 
Lriukowa ze stanowiska zarządzające 
s o księgarnią ziemstwa.

Pet rsburg. — Donoszą nam, że naj 
)ra wdopodotniejszym następcą Sucho­
mlinowa jest były gubernator Tau- 
rydzki Trepów.

Petersburg.— W Symferopolu odebra 
sobie życie wystrzałem z rewolweru 
rejent Kusznarew, usunięty z zajmo 
wanego stanowiska prezesa odeskiej 
izby sądowej. Kusznarew w pozosta 
wionym liście nazywa prezesa za 
bójcą.

Petersburg. — Pos^ł Komisin w ko 
m isji sądowej złożył wniosek, aby ko 
biety były dopuszczone do występowa­
nia w sądzie w sprawach cywilnych.

(Od Agt ncyi Petersburskiej).
Petersburg. — Na naradzie Dumy w 

sprawie zajścia, jakie miało miejsce 
powodu poczynienia poprawek przez 
posła Nisełowicza w stenogramie mowy 
LMarkowa 2-go, postanowiono uzupełnić 
przepisy o sposobie czynienia poprawek 
w stenogramach przemówień przez po 
słów do Dumy spreyalną uwagę. W 
myśl tej uwagi członkom Dumy przy 
•ługuje prawo pizegiądania stenogra 
mów przemówień posłów, występują 
cych w Dumie, lecz wzbronione są 
wszelkie poprawki.

Witebsk. — Za zamordowanie 6 osób 
zbiegły z ciężkich robót więzień. Ziem 
kiewicz, i niejaki S&ule, skazani zostali 
na dożywotDie ciężk*e robuty.

Tyflis.—Dn. 1 grudnia dało się uczuć 
powtórne trzęsienie ziemi na całej linii 
tkwibulińskiej, aż do Kutaisu. Niektóre 
gmachy uszkodzone. Mury pasażer 
skiego dworca kolejowego na stacyi 
Kutais zarysowały się. Trzęsienie zie­
mi trwało około 3 godzin.

Poltawa. — Dn. l  grudnia na stucy 
Miuowka, odnogi kolei Połtawa—Łozo 
waja, z winy zwrotniczego wykoleił się 
pociąg towarowy. Prawie wszystki 
wagony i cysterny z naftą rozbite 
Ofiar w ludziach niema.
3 Petersburg.— Narada, utworzona przy 
głównym zarządzie rolnictwa dla roz 
ważenia projektu założenia w Rosji 
średnich zakł *dów naukowych leśnych 
wypowiedziała się za 'Otwarciem prze 
dewszystkiem 4 szkół tego rodzaju; w 
Syberyi, na północy Rosyi Europę, 
skiej, w Rosyi centralnej i Lisinie, gub 
petersburskiej.

Do szkół tych będą przyjmowane 
soby w wieku od lat 15 do 17, które 
ukończyły szkoły miejskie.

Rozprawy budżetowe w parlamencie 
wiedeńskim.

Wiedeń.— D. 1 grudnia podczas dal- 
jzego ciągu debaiy budżetowej, posei 
dyśliwiec protestował przeciw podju­

dzaniu Niemców w Czechach.
Omawiając sprawę aneksyi oświad­

czył on, że czeska katolicka partya na­
rodowa aprobuje aneksyę, lecz żąda 
przyłączenia Bośnii i Hercegowiny do 
Chorwacii w celu połączenia ich potem 

Dalmacyą w jedno zjednoczone kro- 
estwo.

Dn. 2 grudnia w początku posiedze­
nia czesi radykali w ciągu pół godziny 
stukali w pulpity i hałasowali, prete 
stu jąc przeciw wnioskowi o uznaniu pro 
wizoryum budżetowego za nagłe.

Toseł A ler, w imieniu socjalistów, 
oświadczył, że socjaliści będą nalegali 
na przeprowadzenie budżetu w drodze 
parlamentarnej.

Dalej mówca doradzał udzielić rządo 
wi swobody dział ń w handlowej poli 
tyce na Bałkanach.

Większością wszystkich głosów prze­
ciw czechom, niemcom radykałom i 
jartyom ruskim izba przyjęła wniosek 

nagłości rozważania prowizo.yum 
Dudżetowego i przystąpiła do powtór­
nego odczytania projektu prawa.

Izba upełnomocniła prezydenta wy 
razić telegraficznie prezydentowi no 
wego parlamentu tureckiego uczucia 
głębokiej ^ympatyi i życzenia owocne 
oziałalU' ś i.

Zniesienie stanu wojennego w Pradze.

Praga. — Zniesiono stan wojenny w 
Pradze i na przedmieś' iac h. Zniesion< 
również zakaz noszenia znaczków stu­
denckich.

Londyn. — Izba gmin przyjęła wię­
kszością 264 głosów przeciwko 86 
projekt prawa o ośmiogodzinnym dniu 
praey dla górników.

Urmia (przez Dżulfe). — Endżuman 
miejscowy na pierwszem posiedzeniu 
postanowił zażądać od gubernatora za­
bezpieczenia od napadu kurdów. Gu 
bernator zwołał bezwłocznie posiedze 
nie członków* endżumeua i dowódców 
wojsk miejscowych. Na posiedzeniu 
postanowiono postawić niewielkie od 
działy w sześciu ważniejszych pun 
ktach. Niezadowolony z tej uchwały 
endżumen żąda uzbrojenia włościan ną 
koszt rządu.

Wiedeń. — W  nocy w Kroman na 
Morawach zmarł pierwszy marszałek 
dworu ks. Rudolf Liehtenstein.

Teheran. — Serdar Ma isur zastra 
szony pogróżkami i zbiegł z domu Bo' 
gadur Dżeugo i znalizł schronieuie w 
misy i rosyjskiej.

Ambasador austryacki w chnrakte 
rze seniora ciała dyplomatycznego ro 
zesłał do kolegów notę cyrkularną 
wzywając ich do wspólnego omówię 
nia podana nacyonalistów. Misye au 
gielska i rosyjska przedstawiły szacho 
wi za posreduii twem ministra spraw 
zagranicznych memorandum przypomi 
nająć o danych obietnicach i wskazu 
iąc na to, że zwołana ruda składająca 
się z mianowanych przez szacha osób, 
nie może wcale zastąpić przyobiecane 
go prz»-z szacha medżylisa.

Wiedeń — Do „Corr. Bureau" dono 
szą z Sofii: „W obec różnych nieści
słych -wia lomości w jakiem stadyum 
znajduje się sprawa kolei wschodnich

żepodaje się ao ogólnej wiadomości, 
na zabiegi inf rmacyjne, dotyczące te 
kwestyi, a przedsięwzięte u rządu buł 
garskiogu przez przedstawicieli Austro 
Węgier i Niemiec, rząd bułgarski da 
odpowiedź w formie nuty ustnej, w 
której zgadza się w zasadzie na wzno­
wienie pertraktacyi z Towarzystwem 
kolejowem w sprawie wyltupu kolei 
pod warunkiem wszakże dojścia do 
uprzedniego porozumienia z Turcyą.

Wiedeń. — „Fremdenblatt* wydruko­
wał następujący artykuł: „W  nocie, 
przesłanąj w odpowiedzi na ostatnią

notę rosyjską Austrya wskazuje środek, 
który zdaniem jej mógłby urzeczywist­
nić cel konfereucyi i spełnić Życzenie 
Rosyi, klóra chce, aby mocarstwa mia­
ły możność swobodnego omówienia 
punktów programu koaferencyi. Ten 
najprostszy środek polega na tem, aże­
by mocarstwom była pozostawiona swo­
boda i możność omówienia wszystkicn 
punktów konferer.cyi, ale z drugiej 
strony, aby omówienie to nastąpiło 
przed zwołaniem konforenoyi. S, oso­
bność do tego nastręczyłaby się w spo­
sób zupełnie naiurulny przy ustaleniu 
samego progiamu koi fereiicyi. Tylko 
powszechne porozumienie wzajemne co 
do każdego punktu programu i stosun 
ku do nich oddzielnych mocarstw, mo­
gą wykluczyć dla nikogo niepożądaną 
możliw. ść, że konferenoya nietylko nie 
będzie czynnikiem pokojowym, ale na­
wet może się stać terenem, na którym 
jrzedewszystkiem wystąpi sprzeczność 
)oglądow. Mocarstwa powinny zakoran 
nikować sobie uprzednio swe poglądy 
na roztrząsane sprawy, jakoteż na spo­
sób działania, przeciw któremu trudno 
jędzie przytoczyć jakieś zarzuty. Jedy­
nie gdy we wszystkich poglądach za 

przeciw wy tworzy się jednolita opinia, 
wówczas dopiero państwa powinDy się 
stawić na konierencyi. Europa nie po­
winna oczekiwać bynajmniej od konfe 
reucyi niespodzianek, lecz przeciwnie, 
konfereneya winua być pogodnem, u- 
roczystem zgromadzeniem mocarstw, 
które zebrały się, aby okazać przed ca 
ym światem harmonię poglądów i do­
wieść, że one postawiły Kwestyę w ten 
sposób, iż żadne nieoezpieczeństwo po­
kojowi więcej me grozi.

Baku.— W centrum miasta porwano 
syna miejscowego bogacza, Siergii jewa, 
gimnazistę 7-ej klasy. RozDÓjnicy żąda- 
ą wykupu w kwocie 50 tys. rb.

Berlin.— Pizybył tu prezydent respu 
)liki wenezuelskiej, Castro.

Rzym. — Dzienniki tutejsze wyrażają 
ubolewanie z powodu śmierci Mura- 
wiewa. „Fopoio Romano" pisze, iż zgon 
Murawiewa wywarł głębokie wrażenie 
na rządzie, na koła polityczne i dyplo­
matyczne, których ogromną sympaiyą 
cieszył się Murawiew.

Haga. — Według wiadomości urzędo­
wych niderlandzkie okręty wojenne 
w pobliżu północnego wybrzeża Wene­
zueli zawłaanęły okrętem rządu wene­
zuelskiego „Majo".

Urmia. (Do D żulij pocztą). — Z Sal- 
masu donoszą, że Izzet-ul Lacha i  Salar 
zajął dn. 18 listopada wieś Barakerik, 
znajdującą się o 7 wiorst od miasta 

udnoś; zt iegia wraz z doby tkiem. do 
wsi, położonych w środka kraju. Żoł­
nierze Salaru zabili jednakże ukuło 20 
dzieci i kobiet, które nie zdązyły ujść; 
poblizkie wsie przydrożne cą napadane 
przez kurdow Saiara. Kajmakum turecki 
w Czai .k j  przyjął delegacyę z Hdmanu, 
która przybyła doń z prośbą o pomoc, 
tajmakam odpowiedział, ze me może 
josłać do Sulmasu wojsk ebez oirzy- 
m,in.a ounusuego rozporzączonia z Kon 
stantynupoJa i z.lecił delegacyi, by po­
rozumiał się z Fortą za pomocą tele­
grafu tureckiego w okręgu Gewer.

Z Sarakeriku wieczortm Saiar pocią 
guął na Hilmau. Fo drodze mieszkańcy 
wsi Miandża ofiarowali mu chleb i sól. 
Jednakże pomimo tego Salar kazał za­
bić wielu mężczyzn oraz kobiet i dzie­
ci; pozostali z rouzinawi i bronią z Ją- 
żyli uciec do miasta, pozostawiając Sa­
łatowi cały d by tek. Salar z wojska­
mi ufortyfikował się w Miandży* i żąda 
poddania się miasia, grożąc bombardo­
waniem i r/.ezią.

Salar ma 4 armaty, 600 żołnierzy 
piecnoty i 700 konnicy, składającej się 
maaińoów i Kurdów. Załoga Hilmana 
stanowi 800 uzbrojonych; miast p forty 
f.kuje się. Zj miastem wybudowano 
4 bastyony. Samsun z seciuą hajuu 
ków kwateruje we wsi Kalasar. Dn 14 
listopada wieś Kiochneszecher poddała 
się S Jarowi, wskutek czego askerowie 
opuścili Kiochneszecher. Fo ich odejś­
ciu b. gubernator salmaski z oddzia­
łem wojska wkroczył do Kiochnesze- 
cheru i znajduje, się tam dotychczas.

Urmia (do Dzulfy pocztą). — Z Sal- 
masu donoszą, iż wskutek nalegań de 
legacyi z Hdmana, kajmakam turecki 
w Tsiuriku obiecał wysłać przed o 
trzymaniem odnośnych rozporządzeń i 
Konstantynopola na pomoc miastu 
przeciw Salurowi 200 jeźdźców z ple­
mienia kurdów „szekak". Z ich liczby 
70 ludzi przybyło w dn. 14 listopada 
do Hilmanu i przyłączyło się do Fisz- 
Namaza. Mieszkańców okr- gu ogarnia 
panika. Mieszkańcy odległych wsi u 
enkają do miasta i do środkowych 
wsi ormiańskich, których mieszkańcy 
są uzbrojeni. Kurdowie Salara giabią 
i palą opustoszałe ws>e. W dn. 16 li­
stopada Salar ostrzeliwał miasto 4 kro­
tnie z dział. Rewoiucyopiści nie od 
powiadali strzałami. Według krążą 
cvch pogłosek oczekiwane są posiłki : 
Tabrisu i Marandu. W nocy na roz­
kaz tureckiego kaimakaina w Tsiariku 
przybył komendant twierdzy Tsiarika. 
I/.mail-aga, z seciną jeźdźców i przyłą­
czył się do Pisz Nama .̂a.

Londyn. — Ambasadorowi angielskie­
mu w Konstantynopolu przesłano dla 
wręczenia nowemu parlamentowi ture 
ck'emu adres, podpisany przez 850-ciu 
członków izby gmin, w tej liczbie ta 
kże prz-*z premiera, sekretarza sianu 
do spraw zagianii-znych, leadera kon 
serwatystów Balfoura oraz pizez kilku 
innych wybitnych działaczy politycz 
nych. W adresie wyrażono serdeczne 
powitanie od najstarszego parlamentu 
najmłodszemu parlamentowi i wyrażo 
no nadzieję, żo wprowadzenie ustroju 
parlamentarnego przyczyni się do do 
brobytu ludności tureckiej.

New-York. — Według wiadomości 
Karakasu, licznie zebrana ludność miej­
scowa i studenci urządzili demonstra 
cyę antyrządową przed redakcyą orga 
nu Castro „Constitutiou". Podczas 
starcia pomiędzy pracownikami reda 
kcyi a tłumem kilka osób raniono wy 
strzałami rewolwerowymi i 1 zabito.

Petersburg, 2 gruania.
Weksle terminowe na Londyn 3 m 10 f. st. 
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Adres dla listów: S Zusman. Dla depesz:

Zusman. „-3090-18

Bu If on y
suche wy borow e poleca  fabryka

Witold Scheitz i S-ka
Sław uta—Wołyń 10-* 4406-6

J U lió d
staropolski, litew ski i 
hetm ański W m agazy­
nie Jankow skiego. l7un- 
duklejow . 3. 10-461U-0

O o n ł t n  p rzyjezdn a poszuku je m iejsca  
V y o n u a >  pokojów ki, posiada solidne 
św iadectw a, rekumend. osobi >ie oraz gw a- 
rancyę. Hotel „F ran ęois" zap. szw ajcara. 

____________________  R-4817-6

T^ss7 p ? p 1  n i * ?  kaw aler specyal. ule ra- 
a  & m ow e i in .iych  system ów ,
posiad. rekom ena i świad. poszukuje m ie j­
sca. B erdyczów , w. Iw ankow ce, W . Ko., zun. 
____________________________________ 5—4c89—2

Student z Paryża Jfc
sy cz . poszuku je k on dycyi Poczta H ieczysko- 
je  gub. M obyiow . m. Ju rgin ow  „100".

4—4890—2

Do sprzedania fcrukselskie
Lw ow ska 31 m. 2.

szerok ości 59 ctm.
4-4899-1

Nauczycielka
retyczn ie  niem iecki i początki rosy jsk ie j 
■oszukuje m iejsca. Adres: K ijow ska gu 
iocz. Sam horodek fabr. cukr. N ow a Grobl

3-4900

poszuku je m iejsca. Adres: K ijow ska g i 
pocz. Sam horodek fabr. cukr. v’
Halinie koh oziń sk iej dla R. G.

D p n  I? t Krawcowa poszukuje po-
r  i  d l i i y  C Z I i a  dziennej roboty. Irin ien- 
ska 3b m. 11 dla H. L. 1-4909-1

R llłu n n iifa n u  rolnik Śred. l&t posiad. 
n u i j l l U W a l i y  Św iadectw a i rekom en- 
dacye w zorow . gospod  W j magar. skrom u,
prosi o pracę. P oczta  Ditiatki gub. k ijow ­
skiej, Jarockiem u. 6-4814-3
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B l u s z c z
A rtyk u ły  w stępne, oraz artyku- 

kuty treści społecznej, omawiające 
chwilą bieżącą i poruszające najży­
wotniejsze sprawy, dotyczące kobiet.

Pow ieści. — Nowele.

Dodatki poświecone łączności Ko
Dział gospodarstw a dom owogo. M M M M  Przepisy kulinarne 1 t. p.

B luszcz w r. 1909 drukow ać będzie pow ieści:

llekuba »«jj EI“‘,0r„ „ i„ Wci. 
R z ą d y  ś w i a t a
Kazimierza TETMAJERA.

Największe . najpoczytniejsze pismo tygodniowe dla kobiet, lileracko- 
spoleczne, ilustrowane, pomieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich,

D z i a ł  M ó dD Z I A Ł  K O S M E T Y K I .
rady i w skazów ki zacho-zaw iera
wania piękności.

kobiecych na ziemiach polskich.
DODATKI KSIĄŻKOWE w p lu s z a c h  zaw iera ją  P ow ieści i n o­

w ele  znakom itych  autorów  obcych .

Prenumeratę najlepiej przesyiac pod 
adresem : Adminlstracya „BLUSZCZU1* 

W arszaw a, Nowy-Swiat 41.
Prenum erata ,BLUSZCZU" w ynosi: w W ar- 
sza arlei kwartalnie rb? 1.80, półrocznie rb. 
3 30, roczn ie rb. 7.20. W Cesarstw ie i na 
prowincyii Kwartaln ie  b. 2.50; półroczn ie 
rb. 5; rocznie rb. 10. M  Numery okazowe  
wysyłamy na żęnanie franco i gratis.

O drębną czę ść  
p irm a stanow i
 Jedyny i najonszerr.iejszy ze

który zaw iera roczn ie p rzesz .o  4 ,0 0 0  rysunków
sukien okryć i 
na

wszystkich pism polskich,
n ajśw ieższych  m odeli paryskich: 

kapeluszy dam skich. — Osobne dodatki z ubraniam i dziecięcem i — bieliz -
szydełkow e i t. p.

J.
PIEC
przenośne i stule Fabryki

Wzory robót kobiecych, jak- hafty, g ip iu ry , m onogram y, roboti 
6-4905-1 N iezależnie od p ow yższeg o  działa „B lu szcz" dodaje

26 wielkich tablic krojów, { j j ®MOŻNOŚĆ WYKONYWANIA 
W DOMU. -------

Udoskonalone ogrzewacze

W ulkan,
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20 - 4445-13

Kijów. Kreszczatik NrlbTel. Ni 810.

Jedyne
na świecie

Udoskonalone

KALOSZE

Patentowane

K S IĘ G A R N IA

Gebethnera i Wolffa
ma na składzie g łów n ym

prace wybitnych autorów:
M. Gawalewlcz. D w ie baśnie rb. 1.
Tetmajer. Nov..ile (n ow j c jk l)  rb 1.
W. Gomulicki. Zakazane k. 75.
A. Niemojewtki. Epoka Eunuchów  kop. 75.
A. Nowaczyński. Starościc ukarany rb. i 
W. Rapacki N ow ele \z ilu stracyam i) k, 75. 
Winawer Notatnik Szym ona de Geldern k. 75. 
I. Lemański. N ow enna k. 75.
GrubiAskI Uczta Baltazara k. 75.
*, Lange Zbrodni* k. 75. 1— 4906— 1
W. Grubiótki. Pijani r h  1.
P. Dahlke. O pow iadania B uddyjskie k. 75.
W. Sznkiewicz Odrodzenie ety :zne k. 75.
A. huffmann. Złoty Garnek k. 75. 
Sawienkowowa. Lata K rzj wdy k. 75.
W. Kuszel. K apitał i ziem ia k. 75.
Jenerał Zajączek. R ew olu cya  K ościuszkow ska

ib . l 5U
Gorkij, Korolenko. Godzi iy  w ięzienne k. 75.
Z. Różycki. Serdeczna skarga k. 75.

Oddział kosmetyczny
Chemicznej fabryki

Jnrotat
poleca uw adze P u bliczn ości w  najlep ­

szych  gatunkach 49 ] — *

M y d ł a  t u a l e t o w e
Specyalność:

s s a s B e s s a a p a s i s ®

~  #  G RAN D-PR1X  ®
WOSŁ 1870 r 1862 r.
V  NAJW YŻSZA NAGRODA W
1865 r. (P aryż ro k  I9GO). 1896 r -

Najlepsze na całym świecie

KALOSZE
z marką „TreiigoSnik*1

Bezwarunkowa gwarancya
zupełnej trwałości

FABRYCZNY SKŁAD
, Kreszczatik 23.

; .ko n a jlepsze do m ycia  tw arzy ide 
likatniające i usuwa ące łu szczen ie  się 

sk óry  i p ryszcze .L

Proszę raczyć pamiętać, ie  można 
zawsze zamówić na próbę za 
2 r. 10 Łod . (z  przesyłką), jeden 
funt (4 ćwiartki) najlepszej her­
baty, przygotowionej wyłącznie dla 

Królestwa polskiego. 
Zumówltnin tdrtsow ii:

herbaty J. J. OUBININA
MOSKWA Po*rowka 55.

(iCkntLĄu Haeai. J i i  6*. 3)y<fuHuxa. 
Mockaa, (lokpotka, 65).

2—4536— 2

diiwi Pigułki Morisona
są n ajlepszym  na całj m św iecie  znanym  
środkiem  dom ow ym  D o n abycia  w  apte­
kach i urogueriacn, gdzie  dostać m ożna do­

kładny opis ich  stosow ania.
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii, Londyn, du- 

ston Road 33. 6 — 4020— 5
ok łady  główne: Południowo-Rosyjskie Iow. f a r ­

maceutyczne i A. Trepte w Kijowie.

i

Moskiewski Doo Hastllowy
M. i I. MANDL

F.lia Kijowska
K reszczatik d. Nł 42. 

T E L E F O N  Np 764. Sł P
Na wzór p ierw szorzęd n ych  firm  zagran icznych  w  celu m ożliw ie

ŝ Fina6̂  Posiada w jednym lo­
kalu jakby kilka poszczególnych sklepów
z odpow iednim  n ł i T * o ń  r » w , r . - h  oraz m ateryałów ; p um i-

wyborem  r l  r- ^  W  j  Ł I 1  mo oddziału m ęskiego,
posiada je s z cz e  n astępu jące od dzia ły :

1) Damskich gotowych okryć.
2) Ubrait dziecinnych dla dziewczynek

■ chłopców.
3) Spódnic oraz halek.

H F "  Z powodu kończącego się sezonu 
postanowiliśmy

znacznie zniżyć CENY
na wszystkie posiadani w w lo lkh  wyborza towary sezonowa

Podobny pan do straszydła
w swym kostyumie
A b y  być zaw sze dobrze ubranym  niew ielkim  kosztem  trze­

ba, aby  oię pan koniecznie zw rócił bezpośrednio do fabryki f-w a  
„Jakor", M aierya Francuska „M ontreux“ . na elegancki kostyum 
m ęski na jes ień  i zim ę, w ytkana z w ełn y  m iękkiej, g ładka albo 
w  nuwomodne kratki i nakrapiana, koloru: czarnego, granatow ego, 
szarego, o liw kow ego i bronzowegu. Za odcinek 4 ‘/« arszyny na 
kostyum  m ęski — 5 rb. 20 kop. lepszego  gatunku 6 rb. 75 k. 
Gatunek „p rim a" 8 rb. 75 kgp. i 9 rb. 50 kop.

OSTATNIA NOWOŚĆ! M ateryał aK .ielski „Lord" tka­
ny z m iękkiej i cienkiej kaingarnow ej w ełny, m ocnej roboty  na 
elegancki kostyum  m ęski je s ien n y  lub zim owy, koloru: '-zarnego, 
ciem no-granatow ego, o liw k ow ego i bronzowi go  z mniej lub w ię ­
cej w iJucznem i kratkami z jedw abiu . Za odcinek 41/, arszyn y U 
rb. 50 kop., lepszego gatunki’ 13 rb., gatunek „pr. aa" — 16 rb.

P rzy zam aw ianiu 3 lub w ięcej odcinków jd ra zu  dołącza się 
podszew ka całkiem darmol Kort na palta zim . we gładki lub 
w  m odną kratę za arszyn —  2 rb. »0  kop., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 
kop. i 6 , b.

Gwarancyal Jeśli się tow ar nie podoba, przyjm u je się go  z pow rotem  i p ie ­
n iądze się zw racalą. O pakow anie i przesy łk a  na r ichunek firm y. W y sy ła  się poczią  
za zaliczeniem  bez zadatku. A dresow ać: F«mryna wyrobów wełnianych T»wa
„Jakor", Łooż. 10-4358-h

1860 
T.PAPM

cnETEPBypnr
T-wu Rosyjsko-Amerykańskich 

Wyrobów Gumowych

-“ - J n i s i l i i f
w St.-Petersburgu . 3412—22

ie
i

Za dobroć kompletna gwaraneya,
Sprzedaż wszędzie.

• ż.. . A . • ̂  - A- - » >ś» - A ^ *4 . A . - A - - + - - A A A ^ - kiś# -A -

"  ‘ w wątpliwościach jest dla każdego rolnika

„Gospodarz” ( ro k  Y I I I ) .
Poradnik rolniczo-ogrodniczy pod redakcyą 

Edm. i Stef. Jan kow ck ich . 3 -4 9 1 2 -1

Żądajcie numerów próbnych!
P o c z u ł o  rb. 3 z  przesy łką . Adres: Warszawa, Warecka 14.

k %  l u d ;  oraz H a  0::ecisse, rołnierze fu­
trzane. czap­

ki, mul Ki, spó­
dnice,
halki. Przyjmow. obstalunków nawianie p o k r y ć ^ Z B C Z y .

1 0 -4 9 9 7 -1
Z prawdziwym szacun- |fl ! | 66 A MIII 

kiem , D om  H andlow y ” *• ■ I* K M N J L

Fortepiany I Pianina

fabryki „A. STROBŁ w Kijowie
S rrzed a ż  po cen ach  379 do 900 rubli i arużej, wynajem  od ł  rubli.aroiej, wynajem  

Żylartska Nr. 27, Ta la fon  185. „-3089-35

S k ła d  fa b ry czn y
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie

K. S E P  T E  R  i  S k - a
K reszczatik Nr 40, dom BarsLiego.

LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI
w rulonach, dyw anow e, posadzkow e, m ozaikow e i w  in­

nych  deseniach . Patentowana linoleum.

-3725—18

Fabryka i Skłao Aparatów i Artykułów fotograficznych

Józefa  Pokornego
Kijów, Kreozczatik Nr 43.

Filie: w  M oskwie, Odesie, R ostow ie n/D . Fabryki: w  L ibaw ie i w  M oskwie. 
P oleca : ja k o  podarunki gw iazdkow e aparaty fotogra ficzne od 5 rubli i w vżej.

Katalogi wysyłamy bezzwłocznie na żąaanie. 16 4896-1

Dr. Med. I. Bendeiski. Szkoła i Instytut
m asażu i leozn. hygi.n . gimn utyki (elektr. szw edz. ped a gog , i na aparatach).
Specyalne kursy kosmetyki i manicure. P rzyjm u ją  się podania od 4 do 6 godz.

U bodzy bezpłatnie. 5-4911-1

Najtańsze pismo dla młodzieży.
W Y D A W N I C T W A  R O K  X X X . 3-49t>4— 1

„ W Sklepie Bielizny

Z. fi. Łiaeinnik
Doroczna jSprzedaż

po cenach  zn iżonych . Instytucka Nr. 12.

50-4761-9

Wieczory Rodzinne
Dwa tygodniki ilustrowane łączne: $ ;!£ S°edcfdiyuti1fttulfl"tu

Co m ies iąc  dodatek k t.ą żko w y  bezpłatny.
Artykuły naukowe, pow ieści, podróże, hum oreski i t. ć. ce ln ie jszych  p isarzy  d la  m łodzie­

ży. K onkursy z nagrodam i.
W  r. 1909: „Młodoaó Słow ackiego", „T o w a ń y  . z  Cz ri.ngo K sięcia" pow. hist.

Conan D oyle ’a „Za królowej Ryksy".
Dla prenum eratorów całorocznych : Ooobne promium  

Prenum. roczna z odnnsz. rb. 3. kw. rb. 1. P ocztą  rocznie rb 5. k w . rb. 1 kop. 25. 
W arszaw a, ul. Mazowiecka 10. W yd. M. Balińska.

Hacele do podków
 • — ■ powszechnie uznane jako najpraktyczniej-orjgiuaine | ^ |  ^  ; naj|epsze ^  ^

Dom Handlowo-Przemysłowy
Michał Bukowiński w Kijowie,

Kreszczatik M 5, telefonu 927. Adres telegr „EMBUa.
>Tnbaini» Holsks u tUiowie. uli aa Vvajiicz>ao*. k& ti łoreznat i>j », tog Fnnkińulrie].

04276871


